
listy pracowników 
Socjalistycznego handlu
ZŚRR
d o

towarzyszy pracy
w  Polsce

P RACOWNICY w ielu placów ek 
naszego handlu  uspołecznione­

go  w ysiali listy  z b raterskim i p o ­
zdrow ieniam i i życzeniam i do tow a­
rzyszy p racy  w Związku R adziec­
kim. Pracow nicy socjalistycznego 
handlu  ZSRR nadesłali ostatnio, 
sk ierow ane do pracow ników  różnych 
działów  naszego handlu  uspołecz­
nionego, odpow iedzi i podziękow a­
n ia  za życzenia.

„M y lu d z ie  ra d z ie cc y  n ie  p o p rz e ­
s ta n ie m y  n ig d y  n a  o s ią g n ię ty c h  w y ­
n ik a c h , w iem y  bow iem , i e  o fia rn a  
p ra c a  d la  u trw a le n ia  p o tę g i n asze ] 
o jc z y z n y  —  to  w ażn y  w k ła d  w  dzie  
Jo p o k o ju  n a  c a ły m  św iec te "  
*— piszą pracow nicy handlu  p ań ­
stw ow ego i zakładów  zbiorow ego 
ly w iem a w  Stalingradzie.

W  liście pracow ników  M iejskie­
g o  H andlu w  O dessie do polskich 
fcandlowców czytam y m. in.:

„ P rac o w n icy  h an d lu , w  ś lad  
fea ro b o tn ik am i p rzem y sło w y m i, po- 
in y ś ln ie  w a lcz ąc  o w y k o n a n ie  p la -

tów państwowych, zaszczytnie wy- 
'lążemy się z postawionego przed 
paml zadania zwiększenia obrotu 

towarowego, dalszego polepszenia 
Jakości 1 kultury obsługi klientów".

p e b r a n ia  g ro m a d zk ie  
W ychow uję  w ie ś 
w  duchu  o byw ate lsk im

Guzowice
w y p e łn iły  sw o je
zobowiązania
*  gorze j d z ie je  się
w gromadzie
Cieszków

Siedząc w  m ałych  ław kach  szkol­
nych , dorośli m ieszkańcy  grom ady  
G uzow ice z uśm iechem  spoglądają 
n a  siebie i sięgają  w spom nie­
n iam i do m in ionych  la t, k ie ­
dy sam i uczęszczali ’ do szkoły. 
D la w ielu  z n ich  n au k a  by ła  n iedo­
stępna. Chodzili do szkoły jed n ą  lub  
dw ie zimy. D zieciństw o ich  było 
sm utne, w ypełn ione p racą  n ad  si­
ły  o raz pasan iem  gęsi i krów .

D zisiaj — w  te j szkole, w  k tó re j 
oni radzą  o sp raw ach  grom adzkich , 
o p lan ie  skupu , o k o n trak tac ji, o na j 
W ażniejszych sp raw ach  ich  g ro m a­
dy i ojczyzny — uczą się ich dzieci. 
Z dobyw ają w iedzę w  jak że  odm ien ­
nych  w aru n k ach . M ają p rzed  sobą 
p rzyszłość!

W  sa li szkolnej w  G uzow icach, go 
śc inn ie użyczonej przez k ie ro w n i­
k a , odbyw a się w łaśn ie  zebran ie  
g rom adzkie. Chłopi ocen ia ją  w yko­
n an ie  sw oich zobow iązań.

G rom ada G uzow ice w ypełn iła  
Swój obow iązek. S k u p  zboża w y k o ­
n a ła  w  105 proc., sk u p  ziem niaków  
w  130 proc., p o d a tek  g ru n to w y  u re ­
gulow ała całkow icie. G orzej p rzed ­
staw ia  się sp raw a sp łacan ia  zadek la 
row an y ch  sum  na N arodow ą Poży­
czkę Rozw oju S ił Polski. Tej sp ra ­
w ie za m ało  uw agi pośw ięcił ak tyw  

(D okończenie na str . 2-ej)

Zespół Bernarda Żurka 
podniesie n 1̂ 0 pror.
czystość wvdobvwaneąo
węgla

R ok  V II N r 14 (1834) 
W y d a n i e  A B C  i j i

Środa, 16 stycznia 1952 r, Dziś 6 stron 
C ena 1S groszy

2 .0 0 0 .0 0 0  złotych
to wartość
zobowiązań

Z A Ł Ó G
Nowej

H u t y

podjętych
w czy nie produkcyjnym 

dla uczczenia 10 rocznicy powstania
POLSKIEJ P Ą R IU  ROBOTNICZEJ

R d zen ia rka  h u ty  „Z y g m u n t“ 
Iren a  D zik liń ska , k tóra  p ie rw ­
sza w  Polsce za m eldow ała  o 
w y k o n a n iu  P lanu  6-letn iego. — 
N a zd jęciu : Irena  D zik liń ska  
w  sw o im  m ieszka n iu  słucha  
k o m u n ik a tó w  rad iow ych .

C A F  — fo t. S t. W d o w iń sk i

Górnicy
Wałbrzycha
p o d ję li  cenne
zobowiązania
d la  uczczenia
10 rocznicy 
powstania PPR

J A KO p ie rw si w  Z agłębiu W ał­
b rzysk im , do  czynu p rodukcy j 

nego d la  uczczenia 10-tej rocznicy  
p o w stan ia  Po lsk iej P a r t ii  R obo tn i­
czej p rzy łączy li się górn icy  ko­
p a ln i im. M aurice  T horeza i „B o­
les ław  C hrobry". W obydw u ko­
p a ln iach  odbyły  się zeb ran ia  za ­
łóg, podczas k tó ry ch  zarów no 
członkow ie p a rtii, ja k  i b e z p a r ty j­
n i zgłosili cenne zobow iązania 
zw iększen ia  w ydobycia  w ęg la  1 
czystości u robku .

W  kopaln i im . T horąza n a  apel 
czołow ego b ry g ad z is ty  B olesła­
w a  F ie tk i odpow iedziało  31 b ry ­
gad, 18 gó rn ików  p racu jący ch  
in d y w id u a ln ie  i w szyscy sz ty g a­
rzy  szybu „ Jan " . Zespoły W il­
h e lm a G rzy b k a  i E d w ard a  J a n u ­
sa  p ostanow iły  w ykonać n o rm ę  
w  150 proc.
R ów nie p ięk n y m i d ek la rac jam i 

odpow iedziały  F ie tce  b ry g ad y  szy­
bu  „ Ju lia " . Tu najw yższe  d e k la ­
ra c je  w śród  b ry g ad  ścianow ych 
zgłosiły zespoły: W ładysław a S ta -  
chow skiego —  135 proc. i B oles­
ław a  G uzika — 130 proc.

N ie gorzej sp isali się m łodzie- 
(D okończen ie  na str. 2-ej)

Pierwsza
kobida-!olnik
o trz y m a ła  
Zaszczytny  ty tu ł
- boliBtera
Koreańskiej Republiki
Ludowe- Damokratycznej
D R EZY D IU M  N ajw yższego Z gro- 
1 m adzenia N arodow ego K o re ­

ańskiej R epublik i L udow o -  D e­
m okratycznej nadało  p ierw sze j k o ­
biecie k o reań sk ie j — lo tnikow i 
T hai S en -h i zaszczytny ty tu ł bo­
h a te ra  K o reań sk ie j R epub lik i L u ­
dow o- D em okratycznej. T h a i Sen- 
h i jes t członkiem  K oreańsk ie j 
P a r tii  P racy .

Po w yzw oleniu  K orei przez A r-  
tn ię  R adziecką T hai S en -h i zap i­
sa ła  się do szkoły lotniczej. Z a­
szczytny ty tu ł b o h a te ra  K R L-D  
przyznany  został T hai Sen-hi za 
■wykazanie w y ją tk o w y ch  zdo lno- 
łc i i odw agi przy w ykonaniu  za ­
d a ń  bojow ych.

C ieszyńska  F a b ryka  N arzędzi 
w  latach 1949— 50 uległa  ca łko ­
w ite j  reorganizacji, p rzes ta ­
w ia jąc sw oją  p ro d u kc ję  z  ty p u  
t. zw . „ m ajsterskiego" na p ro ­
d u k c ję  szab lonow o-sery jną . W  
1951 ro k u  fa b ry k a  w y ko n a ła  
p lan  p ro d u kc ji rocznej przed  
te rm in em . . W ram ach  P lanu  
6-letn iego fa b ry k a  zw ię k s zy  
sw oją  p ro d u kc ję  o 440 proc. 
w  sto su n ku  do p ierw szego  roku 
P lanu  6-letniego. — N a zd ję ­
ciu: R acjonaliza tor W ik to r
P rzyprow a  osiągający 200 proc. 
n o rm y , w y k o n u je  fo rm y  na  

o d kó w ki narzędzi.
CAF — fot. T ym ińsk i

Nowe modele 
z całego kraju
na re w i i  m ód  
w e  W r o c ła w iu  
u w z g lę d n ia ją  
u p o d o b a n ia
ludzi pracy
W C ZO R A J w  godzinach p rzed ­

po łudniow ych  C e n tra la  Z w iąz­
ku  Spółdzieln i P rzem ysłow ych  i 
R zem ieśln iczych w e W rocław iu  
zorgan izow ała w ie lk i pokaz m odeli 
odzieżow ych na  sezon w iosenny  i 
letni.

W im prezie udział w zięli 
przedstaw iciele w szystkich in ­
stytucji, prowadzących dystry­
bucję konfekcji. Na sali w ym ie­
niano uw agi dotyczące kroju i 
celow ości poszczególnych modeli, 
ich ceny oraz gatunku.
Ogółem  p rzed staw io n o  ponad  

sto płaszczy, suk ien , u b ra ń  i in ­
nych części g a rd e ro b y » m ęsk ie j, 
d am sk ie j i dziecięcej.

P ra ce  na  pokaz p rzesła ły  m ode­
la rn ie  odzieżowe^ w  K atow icach , 
Bydgoszczy, Łodzi, W rocław iu  i 
P oznan iu  o raz  spółdzielnie k r a ­
w ieckie z C horzow a i innych m iast 
Polski.

Szczególny nacisk położono na 
oszczędne wykorzystanie m ate­
riału i przystępną cenę, uzwgled  
niając oczyw iście upodobania 
odbiorców — św iata pracy. 
M am y nadzieję , że ład n e  m ode­

le, p rzedstaw ione na  w czorajszym  
pokazie — ukażą  się w k ró tce  na  
półkach naszych  sklepów . 

l _ _  (ster)

360 .000 .000  zł 
oszczędności

p rzy n io s ły  
w  u b ie g ły m  roku

pomysły
racjonalizatorskie

T T ZYSKANO pierw sze sza- 
cunkow e dane dotyczące 

osiągnięć ruchu racjonalizator­
skiego w  roku 1951. Jak w y n i­
ka z tych danych, racjonaliza­
torzy w szystkich gałęzi gospo­
darki narodowej zgłosili w  c ią ­
gu ubiegłego roku około 53 ty ­
sięcy w ynalazków , udoskonaleń  
technicznych ł uspraw nień. Z 
liczby tej ponad 25 tys. w n io­
sków  zostało zakw alifikow a­
nych pozytyw nie i  przyjętych  
dii realizacji.

Oszczędność, jaką przynoszą 
zakw alifikow ane w  ub. roku po­
m ysły, w ynosi w  skali rocznej 
ok. 360 m ilionów  zł. Rów nocze­
śnie w  ciągu ub. roku w yp ła­
cono racjonalizatorom  prem ie i 
nagrody na ogólną sum ę 14.500 
tys. złotych.

Nowy radziecki 
aparat
d o  b a d a n ia
pracy serca

D R O F . L en ing radzk iego  In s ty -
■ tu tu  M echan ik i P re cy zy j­

nej i O p tyk i — M ikołaj Saw icki 
sk o n stru o w ał tzw . „ m ech an o -k a r-  
d iog raf"  — p rzy rząd  d la o k reślen ia  
p racy  i s ta n u  se rca  o raz  naczyń 
krw ionośnych .

W  odróżn ien iu  od stosow anego 
pow szechnie e le k tro -k a rd io g ra fu , 
k tó ry  zap isu je  ru ch y  m ięśn ia  serco­
w ego, now y a p a ra t zap isu je  ró w ­
nież bicie tę tn a . A p a ra t ten  na spec 
ja ln e j taśm ie  zap isu je  p onad to  ci­
śn ien ie k rw i, szj^bkość cy rk u lac ji 
k rw i w  a rte riac h , ilość k rw i tłoczo­
nej przez serce, w ytrzym ałość  śc ia ­
n ek  a r te r ii  itd .

W D ZIĘC ZN O ŚĆ  n asz ą  d la  P a rtii, k tó ra  w  b o h a te rs k ie j  i z w y c ię sk ie j 
w a lce  z w ro g im  n a je źd ź c ą  o r a z  z rodz im ym i k a p ita lis ta m i i o b ­
sza rn ik a m i w y k u ła  p rze d  n a m i d ro g ę  d o  szczęśc ia , w y ra ż am y  n ie  

ty lk o  słow em , a le  i c zy n e m "  —  p o w ie d z ia ł W o jc ie c h  S zczyg ieł, p rz o ­
d o w n ik  p racy , b u d o w n ic zy  N o w ej H u ty ,  u z y sk u ją c y  230 p roc . n o rm y . 
T ak  m y ślą  i ta k  m ó w ią  lu d z ie  p ra c y  w ie lu  zak ład ó w  w  P o lsce  —  p o d e j­
m u ją c y  zo b o w iąz a n ia  p ro d u k c y jn e , k tó ry m i p ra g n ą  uczc ić  10-tą  ro cz ­
n icę  p o w stan ia  PPR.

KOMBINACIE N ow a H uta za-
y  łogi zatrudnione przy  budo­

wie obiektów  przem ysłow ych i m ie­
szkalnych podjęły  zobow iązania o- 
gólnej w artości ok. 2 m ilionów  zło­
tych.

G órnicy okręgu katow ickiego i 
w ałbrzyskiego rów nież podejm ują 
wiele cennych zobowiązań.

W ARSZAW IE załoga fabryki 
im. 22 Lipca, aby  ja k  n a jg o d ­

niej uczcić 10 rocznicę pow stania 
PPR — póstanow iła w yprodukow ać 
dodatkow o w styczniu i lutym  bież. 
roku 83 tony różnych w yrobów  w ar­
tości blisko  1 mil. zł. '.

S zczegó ln ie  se rd ec z n ie  z a ło g a  p o ­
w ita ła  w y s tą p ie n ie  a k ty w iś tk i  ZM P, 
ro b o tn ic y  z dz ia łu , w a flo w eg o  —  Ire ­
n y  S zy m a ń sk ie j, k tó rą  w  im ien iu  23 
k o le ż a n e k  p o d ję ła  zo b o w iązan ie , że 
w  s ty cz n iu  i lu ty m  b r. d a d ż ą  o n e  d o ­
d a tk o w o  6 to n  w a fli w a rto ś c i p o n ad  
146 ty s . zł.

KRAKOWIE w iele ’ cennych 
zobow iązań podjęły  brygady 

p rodukcyjne fabryki sygnałów  ko ­
lejow ych. Brygada im. Feliksa Dzier­
żyńskiego postanow iła skrócić o 10 
dni rea lizac ję  m iesięcznego planu 
produkcyjnego, brygada Trynki da 
dodatkow ą produkcję  w artości po ­
nad 6 tys. zł.
T3 ÓW NIEŻ chłopi, k tórzy Polskiej

^  Partii Robotniczej zaw dzięczają 
zlikw idow anie w yzysku i ucisku ób- 
szarniczego, czczą h istoryczną rocz­
nicę je j pow stania.

W  woj. krakow skim  w wielu gmi­
nach i grom adach chłopi zobow iązu­
ją  się przed term inem  w ykonać swe 
obow iązki wobec państw a oraz prze­
kroczyć p lany dostaw  tuczników  i 
mleka.

W  gm inie Pleśna fpow. tarnow ski) 
chłopi postanow ili uczcić h istorycz­
ną rocznicę przekroczeniem  planu 
k on trak tacji na I półrocze br. o 20

proc. Podobne zobow iązania podjęli 
rów nież chłopi gm iny Gum niska. W  
grom adzie Zborow iec przeszło 200 
chłopów  obecnych na zebraniu, po 
om ówieniu w alk  i zw ycięstw  PPR 
postanow iło zakontrak tow ać do koń­
ca bież. m iesiąca 100 sztuk św iń po­
nad plan.

Amerykanie
chcq prowokacjami
zmusić
stronę ludową

Dziś
6 st ron

Zamknięcie
konsulatów
brytyjskich
w Iranie

I AK p o dają  agencja  „France 
Presse"; rząd ;rańsk i w ydał 

rozporządzenie w spraw ie zam knię­
cia z dniem 21 stycznia w szystkich 
konsulatów  b ry ty jsk ich  na  te ry to ­
rium Iranu.

Załoga Z ak ła d ó w  P rze m ysłu  
■ B aw ełn ianego  im.- O krze i w  

Ł odzi, dla uczczenia  10 ro czn i­
cy  p ow stan ia  P PR  podjęła  sze ­
reg zobow iązań. — Na zd jęc iu : 
P rządka  A . S ta n is ła w ska  zobo­
w iąza ła  się podnieść d o tych cza ­
sow e w y ko n a n ie  norm .

C A F  — fo t. S za rfh a rc

d o  p rzy ję c ia
swoich żądań

Pekin 16. 1.
A GENCJA N ow ych Chin donosi,

' ' ż e  podczas dyskusji w podko­
m isji w Panm undżonie, om aw iają­
cej trzeci punkt porządku dzienne­
go, p rzedstaw iciel strony ludowej 
potępił pogróżki i p row okacje A- 
m erykanów , jak ie  m iały m iejsce w 
ciągu osta tn ich  kilku dni. Prze­
strzegł on stronę  am erykańską, że 
tym sposobem  niczego nie osiągnie.

T aką prow okacją  było pogw ałce­
nie ferytorium  Chin północno- 
w schodnich przez lotnictw o am ery­
k ańsk ie  w dniu 13 stycznia.

D elegat ludow y podkreślił, że 
propozycje strony koreańsko-chiń’ 
skiej z dnia 9 stycznia, k tóre prze­
w idują, że można będzie w rozsąd­
nych granicach uzupełniać zaopa­
trzenie w ojskow e podczas rozejmu, 
czego tak  dom agają się A m eryka­
nie, są całkow icie w ystarczające, 
aby osiągnąć porozum ienie w spra­
wie zaw arcia rozejm u.

213 powiatów
p rze k ro c zy ło  
gran icę  9 0  proc.
wykonan:a planu 
skupu zboża

DNIU 14 bm. najlepsze wyniki 
w planow ym  skupie zboża u- 

zyskali chłopi z w ojew ództw : w ar­
szaw skiego, lubelskiego, białostoc­
kiego i poznańskiego.

G ranice 90 proc. w ykonania p la­
nu rocznego uzyska! w tym dniu 
pow iat Kożuchów w woj. zielono­
górskim , k tó ry  został zwolniony od 
obow iązku m iarek i odsypów .

O gólna liczba pow iatów  zwolnio­
nych od m iarek i odsypów  w ynosi 
w ięc obecnie 213,
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Wzmagamy
walkę
] \ T A ODCINKU handlu uspołecz- 
-1 '  nionego, jak rów nież w  w ielu  

przedsiębiorstw ach usługow ych, 
m am y w  dalszym  ciągu do czynie­
nia z karygodnym i w ypadkam i 
niedbalstw a i n iew łaściw ego sto ­
sunku do korzystających z ich u- 
słu g  ludzi pracy. W ypadki opry­
sk liw ego odnoszenia się  do k lien ­
tów  w  sklepach i innych p laców ­
kach usługow ych, nieuprzejm ego  
traktow ania pasażerów przez n ie ­
których pracow ników  kom unikacji 
m iejsk iej, w ypadki bezdusznego za­
ła tw iania  in teresantów  w  biurach  
—  są w  dalszym  ciągu na porządku 
dziennym .

Trzeba przyznać, że częstokroć 
in terw encje prasy i napiętnow anie  
niesum iennych, często naw et aspo­
łecznych jednostek, odnosi skutek. 
Na w ielu  odcinkach m ożem y z sa ­
tysfakcją  zanotow ać znaczną po­
praw ę. N iestety, jest ona jeszcze  
zbyt nikła.

W jednym  ze sklepów  W SS w  
W arszaw ie przez cały tydzień le ­
żało na pólkach m asło dla dzieci. 
Ludzie przychodzili i dow iadyw ali 
się  codziennie, kiedy zacznie się  
Sprzedaż. „Nie m am y zarządzenia" 
odpow iadał sprzedawca. M asło w y ­
dano w tedy, kiedy już było zjełcza- 
łe  (mimo, że inne sklepy w  tym  sa ­
m ym  czasie rozprowadzały ten sam  
artykuł i m iały zarządzenie). W 
w iększości sk lepów  uspołecznionych  
zgodnie z zarządzeniam i M inister­
stw a  H andlu W ew nętrznego można 
otrzym ać piwo. A le nie dostanie się  
szklanki do tego piwa, mimo, iż 
przed ośm iu m iesiącam i zarządze­
n ie  tego sam ego m inisterstw a pole­
cało sklepom  zaopatrzyć się  w  
szklanki. W iele sk lepów  w strzym u­
je  całym i dniam i w ydaw anie oleju  
ńa bony, bo nie m a lejków  itd., itd.

N ależy sobie zadać pytanie, na 
kim  się ten stan rzeczy odbija? 
Przede w szystkim  na tych, którzy  
korzystają z usług uspołecznionych  
przedsiębiorstw  usługow ych. W 
pierw szym  rzędzie na ludziach pra­
cy. Złe m etody pracy niektórych  
uspołecznionych placów ek dają się  
odczuć jeszcze dotkliw iej w  w ypad­
kach, gdy niedociągnięcia zaw inio­
n e przez ogniw a w yższe są w  n ie ­
w łaściw y sposób kom entow ane  
przez personel stykający się bezpo­
średnio z klientam i.

W arszawskie sk lepy elek trotech­
niczne i m uzyczne są pełne adapte­
rów . Większość' adapterów  m a w a ­
dę fabryczną. Sprzedaje się je z za­
znaczeniem , „nie działa jak  trze­
ba", „nie przyjm ujem y odpow ie­
dzialności", „lepszy transport przyj­
dzie. jak się ten wyprzeda". N ie po­
m yślano jednak o tym , żeby ten  
bezużyteczny transport w ycofać w  
ogóle ze sprzedaży. Z prem edytacją  
sprzedaje się tandetę, za którą lu ­
dzie płacą ciężko zapracowane p ie­
niądze!

W ym ienione w yżej fakty, a jest  
ich, n iestety, znacznie w ięcej, św iad  
cza o tym , że kontrola nad działal­
nością i m etodam i pracy w ielu  p la­
ców ek uspołecznionych jest n iedo­
stateczna, zarówno ze strony ich  
ogniw  nadrzędnych, jak  i ze strony  
czynników  społecznych.

N iedbalstw u i brakow i poczucia  
w spólnoty  społecznej, ordynarnem u  
odnoszeniu się do ludzi w  aparacie 
przedsiębiorstw  usługow ych w in n i­
śm y w ypow iedzieć bardziej zdecy­
dow aną w alkę, niż ta, którą pro­
w adzim y dotąd.

W tym  celu należało by po p ierw ­
sze wzm óc szkolenie pracowników  
przedsiębiorstw  uspołecznionych, 
po drugie w yciągać w  stosunku do 
w innych  jak najostrzejsze konsek­
w encje.

Spraw am i tym i w inny zaintere­
sow ać się głębiej odnośne m inister­
stw a, jak  rów nież w szystk ie czynni­
k i społeczne, w  sensie  sta łej i cią­
głej kontroli, w  sensie  dopem ozc- 
nia  tym licznym  ofiarnym  pracow ­
nikom  przedsiębiorstw  usługow ych, 
którzy w ypełn iając należycie sw oje  
obow iązki, zasługują na szacunek  
całego społeczeństw a.

Propozycje pokojow e Zw iązku R a d z ie c k ie g o

reprezentują głosy 506 milionów ludzi 
którzy podpisali Apel Światowej Rady Pokoju

S Ł O W O  P O L S K I E

ŚWIATA
4>- M inister spraw  zagranicznych 
NRD G eorg D ertinger w ygłosił na 
wiecih w Poczdam ie przem ówienie, 
w k tórym  zażądał od rządu z Bonn 
w yrażen ia  zgody na zw ołanie n a ra ­
dy ogólno-niem ieckiej.
4 -  Rząd irański przekazał am basa­
dzie, b ry ty jsk ie j w T eheran ie noię, 
w  k tó rej ponow nie potw ierdził sw e 
praw o sprzedaży nafty  irańsk iej ja ­
k im kolw iek  klientom  o ra z  podejm o­
w an ia  w szelkich kroków  w dziedzi­
n ie  nacjonalizacji przem ysłu nafto­
w ego, a także w  kw estii eksploatacji 
B ogactw  naftow ych Iranu.

K. P. W łoch uchw aliła rezolucją, 
w której w zw iązku z k atastro fa lny ­
mi następstw am i powodzi w skazuje 
na  konieczność ze rw m ia  z polityką 
jb ro je ń , aby -zmobilizować wszystkie 
*łły i ośrodki d la  odbudow y kraju.

JED N Y M  z podstaw ow ych  e le ­
m en tó w  am ery k ań sk ie j p o lity ­

k i p rzy g o to w an ia  w o jn y  św ia tow ej 
je s t  szaleńczy w yścig  zb ro jeń  w  
k ra ja c h  a tlan ty ck ich . W ielk ie  m o­
nopole am e ry k a ń sk ie  ro b ią  n a  nim  
dosko n a łe  in te re sy , a w  ty m  sa­
m y m  czasie  w z ra s ta  nęd za  lu d n o ­
ści k ra jó w  a tlan ty ck ich , w  ty m  
rów nież  S tan ó w  Z jednoczonych. W 
k ra ja c h  ty c h  rośn ie  bezrobocie, 
ro sn ą  w  zaw ro tn y m  tem pie  koszty  
u trzy m an ia , ro sn ą  po d a tk i. W  w y ­
n ik u  w yścigu zb ro jeń  k ra je  a t la n ­
ty ck ie  p o g rąża ją  się w  o tch łań  
tru d n o śc i ekonom icznych ze w szyst­
k im i p łyn ący m i s tą d  k o n se k w en ­
cjam i.

„Związek Radziecki walcząc 
konsekwentnie 1 niezmiennie o 
nawiązanie i  utrwalenie przy­
jaznych stosunków ze wszystki­
mi krajami miłującymi pokój, 
walcząc niezmiennie od pierw­
szych dni powstania państwa ra­
dzieckiego o pokój 1 przeciwko 
wojnie — stwierdził delegat ra­
dziecki — nie może pozostać o- 
bojętny wobec podstępnych za­
mierzeń agresywnych kół Sta­
nów Zjednoczonych, Anglii, 
Francji i niektórych innych kra­
jów, które utworzyły agresywny 
blok atlantycki".
B ezsporny  je s t fa k t, że po lityka  

zag ran iczn a  k ra jó w  b loku  a t la n ­
tyck iego  pozosta je  w  całkow ite j 
sprzeczności z tak im i celam i ONZ 
ja k  u trz y m a n ie  m iędzynarodow ego  
pokoju  i bezp ieczeństw a.

W  rezo lu c ji p rzed łożonej ONZ 
p rzez  Z SR R  zn a jd u je  się p u n k t w  
sp raw ie  położenia k re su  dzia ła ­
n iom  w o jen n y m  w  K orei. 
„N ależałoby  w ysłu ch ać  n ie  ty lko  
głosu Z w iązku  R adzieckiego —  o- 
św iadczy ł m in. W yszyński —  n ie  
ty lk o  głosu delegacji radzieck ie j, 
re p re z e n tu ją c e j n asze  w ielk ie  
państw o, n asz  w ie lk i naród , lecz 
rów nież  g łosu ty ch  596 m ilionów  
ludzi, k tó rzy  podp isa li o s ta tn i A - 
pel Ś w iatow ej R ady  P oko ju  i k tó ­
rzy  d o m ag a ją  się tego, czego m y 
tu  b ro n im y  ta k  w y trw a le , z ca łą  
en e rg ią  i z ta k ą  w ia rą  w  całkow i­
tą  słuszność naszej sp raw y".

A m ery k ań sk i p ro g ram  p rzy g o ­
to w an ia  w o jn y  szczególny nacisk  
k ładzie  n a  rozbudow ę a m e ry k a ń ­
skich b az  w o jen n y ch  zarów no w  
k ra ja c h  eu ro p e jsk ich  ja k  i a z ja ­
ty ck ich  czy a fry k ań sk ich . Rzecz 
ja sn a , że lik w id ac ja  ty ch  b az  je s t 
n ieodzow nym  w aru n k iem  u trw a le ­
n ia  p oko ju  i  u su n ięc ia  n iebezp ie­
czeń stw a  w ojny .

W ielką w agę d la  sp raw y  pokoju  
posiada zagadn ien ie  red u k c ji zbro­
je ń  i s ił zb ro jnych . W p rzeci­
w ień stw ie  do  frazesów  n a  ten  te ­
m a t ze s tro n y  a tlan ty ck ich  p ro w o ­
d y ró w  —  rezo lu c ja  rad z ieck a  za ­
w ie ra  ja sn e , k o n stru k ty w n e  p ro ­
pozycje w  sp ra w ie  red u k c ji sił 
zb ro jnych  i ro zb ro jen ia  w ielkich 
m o carstw  o je d n ą  trzecią  w  ciągu 
roku  o raz  w  sp raw ie  zw ołan ia  do

15 lipca 1952 ro k u  św ia tow ej k o n ­
fe re n c ji rozb ro jen iow ej.

S p ra w ą  w y ją tk o w e j w agi je s t 
zagadn ien ie  b ro n i atom ow ej i u -  
s tanow ien ia  k o n tro li m ięd zy n aro ­
dow ej n ad  w yk o n an iem  tego  za ­
kazu . P ropozycje  rad z ieck ie  w  tej 
sp raw ie  n ie  pozo staw ia ją  m iejsca  
n a  k rę ta c tw a  am ery k ań sk ich  im ­
p eria listów , szyku jących  św ia tu  
w o jn ę  atom ow ą.

„Jak o  n a  n a jw ażn ie jszą  gw a­
ra n c ję  u su n ięc ia  groźby  now ej 
w o jn y  —  pow iedzia ł m in. W y­
szyńsk i — k ład z iem y  w  dalszym  
ciągu  nacisk  n a  naszą  p ropozycję  
w  sp raw ie  zaw arc ia  p ak tu  pokoju  
m iędzy  pięciom a w ielk im i m o ca rs t­
w am i — S tan am i Z jednoczonym i, 
W ielką B ry tan ią , F ra n c ją , C h in a­
m i i Z w iązkiem  R adzieckim ".

Przem ów ienie m inistra W y­
szyńskiego om aw iające punkt po 
punkcie iek st radzieckiej rezo­
lucji w  spraw ie zapobieżenia  
groźbie now ej w ojny św iatow ej 
oraz w  spraw ie utrw alenia po­
koju i przyjaźni m iędzy naroda­
m i w yraża dążenia w szystkich  
pokój m iłujących ludzi, którym  
leży  na sercu spraw a pokoju.

DYSK USJA  
NAD PROPOZYCJAMI 

RADZIECKIMI
Paryż
\A /  K O M IS JI P o litycznej Z gro­

m adzen ia  N arodów  Z jedno­
czonych toczy się n a d a l d y sk u sja  
ł a d  p ropozycjam i radzieck im i w 
sp raw ie  zapobieżen ia  n iebezp ie­
czeństw u now ej w o jn y  św iatow ej 
o raz  w  sp raw ie  u trw a le n ia  pokoju  
i p rzy jaźn i m iędzy n arodam i.

J a k  w iadom o, delegacja  radziec­
k a  ,dążąc do u ła tw ie n ia  o siągn ię­
c ia  porozum ien ia , w pro w ad ziła  do 
sw ego p ierw o tnego  p ro je k tu  is to t­
ne  zm iany.

N ow e propozycje radzieckie 
w yw oła ły  olbrzym ie wrażenie  
wśród św iatow ej opinii publicz­
nej, która widzi w  tych propo­
zycjach realny i konkretny pro­
gram zapobieżenia now ej w oj­
n ie  i położenia kresu w yścigow i 
zbrojeń.

N aw et reakcyjna prasa fran­
cuska zm uszona jest przyznać, 
że nowe propozycje Związku Ra­
dzieckiego stanow ią dalszy krok

naprzód na drodze do osiągnię­
cia porozum ienia w  tych zagad­
nieniach.
P rzy zn a li to  tak że  p rzed staw i­

ciele k ra jó w  b loku  am ery k ań sk o - 
angielskiego. k tó rzy  p rzem aw iali w  
K om isji P o litycznej, a m. in, de le­
gaci F ra n c ji, Brazylia i H olandii. 
Je d n a k ż e  w b rew  w szelk iej logice 
tw ie rd z ili oni, że now e propozycjo 
radzieck ie  n ie  pow inny  rzskom o 
być om ów ione n a  b ieżącej sesji 
Z grom adzen ia N arodów  Z jedno­
czonych.

N ie m ając  żadnych  a rgum en tów  
do  p rzeciw staw ien ia  k o n k re tn y m  
propozycjom  radzieck im , p odvk to - 
w an y m  szczerym  dążeniem  do u - 
trw a le n ia  pokoju , delegacja  S ta ­
nów  Z jednoczonych kaza ła  p rze­
m aw iać  w  K om isji Po litycznej n a j-  
złośiiw szym  oszczercom  a n ty ra ­
dzieckim , ażeby odw rócić uw agę 
opinii pub licznej od isto tnego  zna­
czenia ty ch  propozycji.

•  W  dniach 17 i 18 bm. odbędzie się 
w Domu L iteratury  rozszerzone ple­
num Zw. L iteratów  Polskich. Zjazd 
pośw ięcony bedzie zagadnieniom  
k ry tyk i literackiej.
•  W  K atow icach z udziałem  kilkuset 
aktyw istów  zw iązkow ych z całego 
k ra ju  oraz przedstaw icieli za in tere­
sow anych cen tralnych  zarządów  
obradow ało 2-dmowe plenum  Zarz. 
Głównego Związku Zawodowego 
Pracow ników  Przem ysłu Chem iczne­
go, om aw iając perspek tyw y na rok 
bieżący w oparciu o dośw iadczenia 
drugiego roku Sześciolatki.

Pofacy we Francji 
jednomyślnie 
wysfępują
p rze c iw k o
zachodnio-niemieckim
re w iz jo n is to m

PARYŻ, 15. 1.
V I /  NIEDZIELĘ 13 bm. odbyła się 

w  Paryżu z udziałem  700 dele­
gatów  z 20 departam entów  oraz 
w ielu przedstaw icieli organizacji 
francuskich pierw sza k ra jow a kon­
ferencja  S tow arzyszenia O brony 
G ranic n a  O drze i Nysie.

K onferencję zagaił przew odniczą­
cy S tow arzyszenia H enri de Korab, 
podkreślając w spaniały  rozwój za­
łożonej przed rokiem  organizacji.

Nigdy jeszcze nie było tak Jasne jak 
dziś — stwierdził mówca — że granica 
na Odrze i Nysie jest granicą pokoju 
nie tylko d la Polski, lecz również dla 
Francji.

N astępn ie przem aw iała dr Stró- 
żecka.

Konferencja nasza — podkreśliła dr 
Stróżecka — domagając się od czterech 
wielkich mocarstw przestrzegania ukła­
dów poczdamskich, gwarantujących gra­
nicę Polski na Odrze i Nysie, domagając 
się zaniechania rem ilitaryzacii Niemiec 
zachodnich oraz zawarcia paktu pokoju 
— wyraża jednomyślną wolę 1.500 ty ­
sięcy Francuzów pochodzenia polskiego.

Po przem ów ieniu dr S tróżeckiej 
w toku ożyw ionej dyskusji, zabiera­
ło głos kilkudziesięciu delegatów  
oraz przedstaw icieli społeczeństw a 
francuskiego. W e w szystkich p rze­
m ów ieniach podkreślano  jedność 
Francuzów  pochodzenia polskiego w 
obronie usta lonej i istn ie jące j g ra­
nicy na Odrze i Nysie. W szyscy 
m ów cy potępiali jednocześnie poli­
tykę zbrojeń  N iem iec zachodnich, 
zw racając uw agę na niebezpieczne 
skutk i te j polityki dla Francji i 
Polski.

Uchwalona jednomyślnie rezolucja 
wyraża w imieniu 700 delegatów po­
chodzenia polskiego przybyłych z 
20 departamentów francuskich peł­
ną aprobatę prowadzonej przez sto­
warzyszenie akcji w  obronie granicy 
na Odrze i Nysie, przeciw remllita- 
ryzacji Niemiec, o utrwalenie po­
koju.

Gozewke
w ypełnim y s w o je
zobowiązania

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
grom adzki, k tó ry  podczas zebran ia  
należycie  ocenił sw ój b łąd .

A le  ch łop i guzow iccy, to  św iado­
m i obyw atele . P odczas zeb ran ia  pod 
ję li zobow iązanie u reg u lo w an ia  o- 
s ta tn ich  należności do 24 stycznia 
br.

Chłopom całej gromady prze­
wodzą w  zrozumieniu obow iąz­
ków: Franciszek W alczak, Józef 
Filipiak i Marcin K uca — sołtys, 
cieszący się zaufaniem  wszystkich  
gospodarzy. K uca uregulował 
w szystk ie zobowiązania, zakon­
traktow ał 4 tuczniki na I kwartał 
br., zarejestrow ał 2 m aciory i bu­
haja. Z sołtysa biorą przykład po­
zostali chłopi gromady, która zaj­
m uje jedno z czołowych m iejsc w  
powiecie.
Podczas zeb ran ia  podkreślono  o-

f ia rn ą  p racę  ak ty w u  w iejsk iego. Ma 
r ia n  M atysiak , ZM P-ow iec, Józef 
F ilip iak  — rów nież  ZM P-ow iec, 
Józef F ro n ia k  — członek P Z P R  i 
F ranciszek  S taszew ski z ZSL, w ie­
czoram i odw iedzali sw oich są sia ­
dów, k tó rzy  ociągali się ze spe łn ie­
n iem  obow iązków . R e zu lta t ich a -  
g ita to rsk ie j p ra c y  — to  p rz e d te r­
m inow e w y k o n an ie  zobow iązań 
przez  grom adę, to  ch lubne zajęcie 
przez n ią  czołow ego m iejsca  w śród  
17 g rom ad gm iny.

G rom ada G uzow ice m a i  sw oje 
bolączki. Je d n ą  z na jw ażn ie jszych  
je s t b ra k  św ietlicy . W praw dzie  g ro ­
m ada o trzym ała  odoow iedni b u d y ­
nek , je d n a k  na  pew ien  okres w y p o ­
życzyła go sąsiedn iem u  P ań stw o w e­
m u G ospodars tw u  R olnem u  .k tóre 
urządziło  w  n im  m ieszkan ia d la  ro ­
bo tn ik ó w  sezonow ych.

Od tego czasu u p ły w a ju ż  d rug i 
rok, P G R  je d n a k  n ie  m a ocho ty  na  
zw olnienie  pom ieszczenia. N ie w ą t­
p im y jed n ak , iż w  ty m  ro k u  g rom a­
da św ie tlice  o trzym a. C zeka n a  n ią  
m łodzież Z M P -ow ska, k tó ra  p rzy ­
stą p iła  do o rgan izow an ia  ze­
społu scenicznego, czek a ją  chłopi, 
k tó rzy  m a ją  ta k  w ie le  w spólnych 
sp raw  do om ów ienia.

G O R Z E J n iż  w  G uzow lcach 
p rzed staw ia  się sp raw a w  

grom adzie  C ieszków , rów nież po ­
w ia tu  m ilickiego. S ku p  zboża w yko­
n an o  w  te j grom adzie dopiero  w 
96,7 proc. W ielu  m ieszkańców  g ro­
m ady  n ie  sp łaciło  N arodow ej P o ­
życzki. Jeszcze do dn ia  dzisiejszego 
g ro m ad a  zalega z w p ła ta m i n a  su ­
m ę 5.400 zł.

A ktyw  gromadzki sam okryty- 
cznle ocenił sw ą pracę. N ie po­
trafił należycie zm obilizować  
w szystkich chłopów, nie potrafił 
w ytłum aczyć chłopom, że spełnić  
nie przez nich obowiązku obyw a­
telskiego jest warunkiem  ich do­
brobytu osobistego, rozwoju pań­
stw a i utrw alenia pokoju. 
W ojciech Ślęczkow ski, 10 h e k ta ­

row y gospodarz, n ie  odstaw ił jesz­
cze do p u n k tu  skupu  p rzypadającej 
na  n iego ilości zboża. N arzeka , w y ­
k ręca  się, th\m aczy... Inaczej po­
s tę p u je  jego sąsiad , W acław  M a r­
cin iak , k tó ry  p ierw szy  sp łac ił w szy­
stk ie  należności, p ierw szy  odw iózł 
zboże i z iem niaki.

A le też i cała  g rom ada należycie  
oceniła postępow anie  S ięczkow skie- 
go. Jedn o m y śln ie  potęp iono  jego 
zachow anie. W ykazano m u, iż po ­
siada dosta teczną  ilość ziarna , w y ­
s ta rcza ją cą  do całkow itego  w ypeł­
n ien ia  zobow iązań.

Z eb ran ia  g rom adzkie  d a ły  dużo. 
Uczciw ym  chłopom  d a ły  zadow ole­
n ie  z w ypełn ien ia  w szystk ich  zobo­
w iązań , opieszałym  pom ogły zrozu­
m ieć, iż  w y p e łn ian ie  obow iązków  
je s t na jw ażn ie jszy m  zadan iem  ch ło ­
pa w  Polsce L udow ej, jego w k ła ­
dem  do ogólnonarodow ej w alk i o po 
kój i dobrobyt, (rs)

Górnicy Wałbrzycha
podpisali 
cenne zobowiązania
dla uczczenia

10 rccztrcy 
powstania PPR

(Dokończenie ze str. 1-ej)

żowcy. B rygada popularnego  b ry ­
gadzisty  K azim ierza Szu lca p o sta ­
now iła  uczcić 10-tą roczn icą po ­
w sta n ia  P P R  w ykonaniem  n o rm y  
w  132 proc., a zespól zetem pow ski 
A dolfa W aw rzyka zobow iązał się 
podnieść w ydobycie do 125 proc.

Podsum owując zgłoszone d e ­
k la rac je  przez  górników 1 dozOr 
szybu „Jan“, sztygar objazdowy  
Szum igała ośw iadczył, ie  szyb  
w ykona plan w  nie mniej, niż  
108 proc.

R ów nie cenne zobow iązan ia  
przedłożyli górnicy  k o p a ln i „B oles­
ław  C hrobry". W odpow iedzi n a  
w ezw anie “rzucone przez b rygadzis­
tę  jednolitego  zespołu m łodzieżo­
wego, W incentego B ruździńsldego  
9 b ry g ad  śc ianow ych postanow iło  
podnieść sw e dotychczasow e d e ­
k la ra c je  w  g ran icach  od 5 do 25 
proc., o raz  czystość u ro b k u  od 2 
do  5 proc.

W „Chrobrym" najw yższe  
przekroczenie normy zadeklaro- 
w ala m łodzieżowa brygada Mi­
chała Kowalskiego. Zespół ten  
wykqna 150 proc. normy i pod­
niesie o 5 proc. czystość urabia­
nego węgla.

Na w yróżnienie zasługują gór­
nicy z zespołu Bernarda Zurka, 
którzy zgłosili najw yższe zobo­
w iązanie w  w alce o czystość  
w ydobyw anego węgla: podniosą 
ją  o 10 proc.

(ki)

N a d  n o w y m i 
zad an iam i 
p lastyk i po lskie j
obraduje 
V walny zjazd 
delegatów ZPAP
W  DNIU 15 bm. w  salach Za­

chęty  rozpoczął obrady  V 
w alny zjazd delegatów  Zw iązku 
Polskich A rtystów  Plastyków .

Na zjazd, który  zgromadził przed­
stawicieli wszystkich okręgów ZPAP, 
przybyli: minister Kultury i Sztuki S. 
Dybowski, wiceminister W. Sokorski, 
kierownik W ydziału Kultury KC PZPR 
P. Hofman oraz przedstawiciele po­
krewnych stowarzyszeń twórczych.

W obradach biorą udział — przybyli 
na zaproszenie Zarządu Głównego ZPAP 
— wybitni plastycy ze Związku Ra­
dzieckiego, Czechosłowacji, Bułgarii, 
W ęgier, NRD oraz postępowi plastycy 
z Francji, W ielkiej Brytanii, Belgii, Ho­
landii 1 Austrii.

Po zagajeniu  obrad przez prezs- 
sa ZG ZPAP J. K rajew skiego, za­
brał głos w icemin. Sokorski, w ita­
jąc  przybyłych w im ieniu rządu ti­
ra* KC PZPR. Mówca podkreślił, iż 
zjazd ma na celu, w oparciu o do­
św iadczenia II O gólnopolskiej W y­
staw y P lastyki oraz w ystaw  po­
przednich, podsum ow anie osiągnięć, 
przem yślenie popełnionych b łędów  
i usta len ie  na te j podstaw ie now ych 
zadań dla p lastyk i polskiej. Przed 
zjazdem  stoi również zagadn ien ie  
m ocniejszego pow iązania życia p la­
stycznego i organizacji p lastycz­
nych z naszą w alką o Plan 6-letni;

W  im ieniu delegacji p lastyków  
radzieckich pozdrow ił uczestn ików  
zjazdu G. A. N iedosziwin.

„Kiedy na całym św iecio toczy  
się walka o ocalenie pokoju przed 
zakusami imperialistycznych pod­
żegaczy, wielkim zadaniem każde­
go artysty jest służyć sprawie po­
koju. Ten wspólny cel łączy dziś 
plastyków radzieckich i polskich  
oraz wszystkich postępowych arty­
stów świata".

W  im ieniu postępow ych artystów  
Francji, przem ówił w ybitny  arty sta  
m alarz A ndre Fougeron.

Z nany grafik  angielsk i H ogarth  
odczytał dek larac ję  angielskich p la­
styków , w k tó re j czytam y m. in.:

„Mimo różnic w  naszych poglą­
dach artystycznych i politycznych, 
dodaje nam odwagi myśl, że i w y  
podzielacie naszą wiarę, iż pokój 
Jest istotny i niezbędny dla przy­
szłego rozwoju sztuki".

O brady zjazdu rozpoczął refe ra t 
prezesa Zarządu Gt. ZPAP J. K ra­
jew skiego, k tó ry  omówił proces 
ksz tałtow ania się św iadom ości ide­
ologicznej polskich plastyków  t 
ich w ysiłki tw órcze na  bazie rea* 
lizmu socjalistycznego.

Przemówienie

ministra Wyszyńskiego 
w Komisji Polityczne! ONZ
NALE2Y stwierdzić, że podstawową, główną, najważniejszą przy­

czyną wzrastającego coraz bardziej napięcia w  stosunkach m ię­
dzynarodowych — powiedział min. Wyszyński, szef delegacji 

ZSRR, zabierając głos w  toku dyskusji w  Komisji Politycznej Zgro­
madzenia Ogólnego NZ — jest agresywna polityka bloku atlantyc­
kiego ze Stanami Zjednoczonymi na czele, ora* wielu innych kra­
jów, które są zmuszone prowadzić pod presją USA taką samą poli­
tykę i mają nadzieję wyciągnięcia z tej polityki korzyści ekonomicz­
nych i politycznych dla siebie samych".

W  3 3  ro czn icę  
śm ierci
K. Liebknechta
i R. Luksemburg
iud n iem ieck i
złożył hołd
ich p am ięc i

Berlin 15. 1.
\ k l  NIEDZIELĘ odbyły  się w Berli- 

* n ie uroczystości dla uczczenia 
33 rocznicy śm ierci K arola Lieb­
k nech ta  i Róży Luxemburg, k tórzy 
zostali zam ordow ani w  1919 roku 
przez agen tów  reakcji niem ieckiej.

Ze w szystk ich  zakątków  N iem iec­
kiej R epubliki D em okratycznej przy 
by ły  delegacje , b y  złożyć hołd  p a ­
mięci bohaterów  w alk i o pokój, de­
m okrację i socjalizm. W  uroczysto­
ściach w zięły udział liczne delega­
cje z Berlina zachodniego. Zebrani 
udali się na cm entarz F iiedrichsfel- 
de, gdzie spoczyw ają p rochy  K aro­
la L iebknechta i Róży Luxemburg,

Podczas u roczystości na cm enta­
rzu w ygłosił przem ów ienie p rze­
w odniczący Socjalistycznej Partii 
Jedności N iem iec (SED) W ilhelm  
Pieck.

Po odśpiew aniu  M iędzynarodów ­
ki, delegacje  złożyły na  grobach 
K arola L iebknechta i Róży Luxem- 
burg w ieńce i kw iaty. W  im ieniu 
Kom itetu C entralnego PZPR w ieniec 
złożył członek KC PZPR, szef po l­
sk iej m isji dyplom atycznej w NRD 
— am basador Jan  Izydorczvk.

Otwarte
zebrania partyjne 
w gromadach
m o b ilizu ją  
c h ło p ó w  
d o  w y p e łn ie n ia  
o b o w ią z k ó w  
w o b e c  p a ń s tw a
W  DALSZYM ciągu odbyw ają  się 

o tw arte  zebran ia  podstaw o­
w ych organizacji party jn y ch  w gro­
m adach, na k tó rych  członkow ie P ar­
tii, ZSL i ZMP oraz chłopi bez­
p a rty jn i om aw iają  dotychczasow y 
przebieg w ykonania przez grom ady 
obow iązków  w obec państw a.

W  czasie zebrań  w szędzie stw ier­
dza się, że olbrzym ia w iększość 
chłopów  w ykazała  w  o k resie  p la ­
now ego skupu zboża i sp ła ty  należ­
ności finansow ych obyw atelską p o ­
staw ę.

W  licznych grom adach, gdzie 
w szyscy w ykonali obowiązki, chło­
pi z dumą mówili o sw ych osiąg­
nięciach. J e s t jednak  sporo takich 
grom ad, w których  pew na część go­
spodarstw  zalega jeszcze z dostaw ą 
pew nych ilości zboża. W  grom adach 
tych zebrania odbyw ały się pod h a ­
słem: „Z likw idujem y pozostałe za­
ległości w  dostaw ach zboża i sp ła­
cie podatku". N ajw ięcej zaległości 
m ają kułacy. W  czasie zebrań  chło­
pi piętnow ali opornych i żądali od 
nich, aby w pełni w ykonali sw e zo- 

I bowiązania.



Polska Partia Robotnicza
przewodziła narodowi polskiemu

SŁOWO POLSKIE Str. t

u; ujalce o niepodległość 
i socjalizm

BYŁ styczeń 1942 roku. Hitlerowski okupant coraz 
okrutniej zaciskał kleszcze terroru, coraz więcej obo­

zów koncentracyjnych pokrywało umęczoną polską ziemię, 
coraz więcej rodzin opłakiwało swych najbliższych wymor­
dowanych w katowniach gestapo.

W tych tragicznych dniach rozległo się wołanie „twórz­
cie oddziały partyzanckie", „atakujcie wroga", „bijcie znie 
nawidzonych faszystów**... Polska Partia Robotnicza, której 
trzon stanowili polscy komuniści, która powstała na bazie 
istniejących antyfaszystowskich organizacji, wzywała na­
ród do czynu i walki, wzywała go do zbrojnej rozprawy ze 
znienawidzonym najeźdźcą.

Polska P a r tia  Robotnicza, k tórej 
pierw szym  sekretarzem  był s ta ry  
działacz SD K PiL  i K P P  M arceli 
Nowotko, od p ierw szej chwili swe 
go pow stania łączy ła  ściśle walkę 
o niepodległość ojczyzny z w alką 
o wyzwolenie m as pracujących 
spod ucisku polskiej burżuazji i 
obszarnictw a, ze zwycięstwem  sił 
socjalizm u i postępu, k tó rych  uo­
sobieniem je s t Związek Radziecki.

„Polska P a rtia  Robotnicza w 
ciem ną noc niewoli hitlerow skiej 
pod sz tandarem  m arksizm u - le- 
ninizm u podjęła walkę na śm ierć 
i ^ycie o zrzucenie faszystow ­
skiego jarzm a, walkę o wolność 
i niepodległość naszej ojczyzny, 
o w ładzę ludu" (z uchw ały Biu­
ra  Politycznego KC P Z P R ).

15 ma|a 1942 r.
J UŻ 15 m aja  1942 roku w y ru ­

szył w lasy piotrkow skie pierw  
szy oddział Gwardii Ludowej. S ła ­
bo uzbrojone oddziały GL zdoby­
w ały broń na w rogu, uczyły się 
walczyć i zwyciężać w boju, w ska­
zyw ały całem u narodow i, że w alka 
z okupantem  hitlerow skim  je s t  mo­
żliwa i konieczna, że polityka bier 
ności, polityka „ s tan ia  z b ronią  u 
nogi“ głoszona przez „raąd“ em igra 
cyjny i dowództwo AK je s t  zbrod 
nią wobec Polski, je s t zgubna dla 
całego narodu.

Dniem i nocą dudniły po szy­
nach hitlerow skie tran sp o rty  woj­
skowe, jadące na wschodni fro n t. 
Zdradziecka bu rżu az ja  polska p ra ­
gnęła: „szyny sm arow ać m asłem ", 
aby hitlerow scy żołdacy lepiej bili 
bohatersk ich  żołnierzy radzieckich. 
Polska k lasa robotnicza, w szyst­
kie postępow e, p a trio tyczne  siły w 
narodzie skupia ły  się wokół Pol­
skiej P a r tii  Robotniczej, k tó ra  pro 
w adziła lud polski do orężnej w al­
ki z okupantem .

Gdy broń, m agazynow ana przez 
dowództwo A rm ii K rajow ej, rdze­
wiała, rozlegały  się coraz częściej 
potężne eksplozje wybuchów, p a ­
dały na ulicach polskich m iast 
pierw sze tru p y  hitlerow skich cie­
mięzców. Olt~-maja 1942 roku, do 
g rudn ia  1943 — bohaterscy  g w a r­
dziści wykoleili 127 pociągów woj­
skowych, zniszczyli 36 s ta c ji kole­
jowych, 292 urzędy gm inne, sto ­
czyli 237 w iększych bitew  i po ty ­
czek, zwolnili o'<oło p ó łto ra  ty s ią ­
ca więźniów z hitlerow skich  k a ­
towni.

Zahuczała w y strza łam i W arsza­
wa. G ran a ty , k tó re  padły n a  „C afe 
Club“ , re s tau rac ję  dworcową i dru 
karn ię  gadzinów ki— „Nowego K urie

Ze zbiorów etnograficznych Muzeum Śląskiego

D o ln o ś lą s k ie  s p r z ę t y  ludowe
W ŚRÓD bogatych zbiorów etno 

g ra ficznych  M uzeum  Ś ląs­
kiego we W rocław iu najliczn iejsze  
są  sp rzę ty  ludowe, składające się 
na  urządzenie dolnośląskiej izby  
w iejsk ie j.

O rozw oju  dolnośląskich sprzę­
tów  ludowych od azasów wczesno- 
historycznych trudno dziś powie­
dzieć coś istotnego. M ateria łu  bo­
w iem  dotyczącego sprzę tów  z cza­
sów poprzedzających przybycie  
N iem ców  na teren Dolnego Ś ląska  
n ies te ty  nie posiadam y.

Obecnie spo tyka  się je  jedyn ie  
w  m uzeach i  to głównie z czasów  
stosunkow o późnie jszych , z I I  po­
łow y X V I I I  w. i z I połowy X IX  
w . N a  podstaw ie zbiorów zna jdu ­
jących  się w  m uzeach na  D olnym  
Ś ląsku  oraz na podstaw ie badań  
Państwow ego In s ty tu tu  S z tu k i mo­
żna stw ierdzić, że p rym ityw n e  m a­
lowane sp rzę ty  izby  dolnośląskiej 
są  późn ie jszym  echem wzorów czer 
panych  z m eblarstw a  historyczne­
go od g o tyku  do rokoko, pod w pły­
w em  ośrodków m iejskich , dw ors­
kich  i kościelnych.

M im o, że poszczególne meble m a  
ją  wiele znam ion mebla h istorycz­
nego naw et o zdecydow anych ce­
chach sty low ych , to jednak w  ca­
łości izba dolni/śląska je s t ludowa 
przez stosow anie dekoracyjnych  
pro filow ań  i wycinań oraz żyw ą  
polichrom ię o typowo ludow ej bar­
wie przew ażnie jasno  - nieb ieskiej i 
przez m otyw y ornam entacyjne u-

ti*zymane w  kolorach czerw onym , 
żółtym , białym  i ciemno  -  zielo­
nym .

N A  urządzenie izby  dolnośląs­
k ie j w  X V I I I  w. składa się 

kredens na naczynia, sk rzyn ia  m a  
lowana na bieliznę, sza fa  na ubra­
nie, półki na talerze, stół, zydle, 
czasem  ława, łóżko z baldachimem, 
kołyska, zegar, kołowrotek, bogato 
zdobiona przęślica oraz czasem  
w a rszta t tkacki.

F orm y sk rzyń  w y tw o rzy ły  się 
pod w pływ em  sk rzyń  renesanso­
wych, ju ż  w X V I I  w. P osiadają

ra  W arszaw skiego" były pobudką, 
k tó ra  w ezwała do zbrojnego czynu 
zastępy  nowych M jowników o Pol­
skę niepodległą, socjalistyczną, 
Polskę pow iązaną nierozerw alnym  
sojuszem  z narodam i radzieckim i.

W alka na śmierć 
I tycie
1X7 W ALCE prow adzonej na 
'  * śm ierć i życie przeciw  oku­

pantow i hitlerow skiem u padły ty ­
siące najofiarn iejszych  członków 
Polskiej P a rtii Robotniczej. Nigdy 
nie zapomni stolica egzekucji z paź 
dziernika 1342 toku, gdy na szu­
bienicach zawisło 50 kom unistów. 
H itlerow cy nie przypadkow o na 
m iejsce kaźni wybrali robotnicze 
dzielnice, nie przypadkowo pierw ­
sza wielka publiczna egzekucja go 
dziła w kom unistów. Faszyści nie­
mieccy dobrze wiedzieli, że w łaśnie 
polska klasa robotnicza je s t n a j­
bardziej n ieustraszoną, na jp a trio  
tyczniejszą częścią narodu, że je j 
kierow niczka Polska P a r tia  Robo­
tnicza je s t jedyną siłą zdolną po­
kierować całym  narodem  i porw ać 
go do walki przeciwko znienawidzo 
nemu okupantow i.

Bala się rów nitż  i n ienaw idziła 
Polskiej P a rtii Robotniczej zd ra­
dziecka, w ysługująca się h itlerow ­
com, polska burżuazja . Denuncjo- 
w anie członków PPR  i działaczy 
dem okratycznych, sta ło  się głów ną 
treśc ią  działalności wywiadu AK i 
„delegatu ry  rządi^ londyńskiego", 
w spółpracujących z gestapo . Przez 
kra j przelew ały się n ieustann ie fa 
le aresz tow ań i m orderstw . — L a­
tem  1944 roku zostaje  zam ordow a 
ny sek re ta rz  KC P P R  Paweł F in ­
der i M ałgorzata  F o rna lska . Zbro­
dnicza placówka „ S ta r t" , k tó rej ha 
niebna działalność zo sta ła  w pełni 
ujaw niona w czasie osta tn iego  pro 
cesu, dwoi się i tro i, by dogodzić 
mocodawcom z gestapo , w yciąga z 
domu PPR-owców, godzi nożem w 
plecy bohaterskich  bojowników, 
k tó rzy  w alczą o wyzwolenie oj­
czyzny.

Nie udało się hitlerow com  i ich 
sługusom  polskiej burżuazji, ani 
te rro rem , ani dyw ersją  pozbawić 
narodu rew olucyjnego kierow nic­
tw a. W alka P P R  i je j p rog ram  — 
wyzwolenie Polski od okupan ta  i 
wyzyskiwaczy w oparciu o Związek 
Radziecki — znajdow ały coraz szer 
sze poparcie w m asach narodu.

A rm ia Radziecka potężnym i ciosa­
mi m iażdżyła w ojska hitlerow skie, 
niosła wyzwolenie narodom skaza­
nym przez hitlerowców na w ym ar­
cie.

P P R  rosła i dojrzew ała w walce 
o wolność i niepodległość ojczy­
zny, PPR  organizow ała szeroki 
fro n t narodowy, fro n t w którego 
pierwszych szeregach w alczyła ze­
spolona, zw arta , klasa robotnicza, 
fron t walki o wyzwolenie narodo­
we i społeczne w oparciu o sojusz 
z ZSRR.

Pod wodza  
Bolesława B er u ta
W l  IELK1M zwycięstwem  polity- 
■ '  ki P P R  było. utw orzenie w 

noc sylw estrow ą 1943 roku podziem 
nego ośrodka władzy ludowej K ra 
jow ej Rady N arodow ej. Mimo pro 
wokacji sanacyjnej „dw ójki", k tó ra  
organizując CKL p rag n ę ła  rozbić 
obóz dem okratyczny, mimo kon­
cepcji nacjonalistycznych gom uł- 
kowszczyzny, KRN spełn iła  sw ą hi 
storyczną rolę jako  rew olucyjny 
organ w ładzy klasy robotniczej i 
m as pracujących. S tało  się tak
dla tego, że na czele KRN sta ł
K PP-ow ski trzon kierow nictw a 
PPR , że przewodniczącym  przed­
staw icielstw a narodu w ybrany zo­
s ta ł w ypróbow any bojownik K PP, 
wódz PPR  — Bolesław B ierut. 
Bolesław B ieru t, n ieugięty  pa­
tr io ta  i rew olucjonista, nie do­
puścił do tego, aby f ro n t na­
rodowy był ugodą z burżuazją , 
dzięki jego rew olucyjnej czujności 
KRN m ogła poprow adzić naród 
pod przewodnictwem  klasy robotni 
czej i je j rew olucyjnej p a rtii PPR  
do walki na śm ierć i życie z be­
stialsk im  okupantem , do walki o 
w ładzę, k lasy  robotniczej, do walki 
o niepodległość i wolność Polski.

„Polska P a r tia  Robotnicza o- 
fia rn ie  i po bohatersku  realizo­
w ała jedynie słuszne, pa trio ty cz­
ne hasło walki zbrojnej z oku­
pan tam i hitlerow skim i u boku 
Zw iązku Radzieckiego i jego A r­
mii W yzwolicielki, stw orzy ła  
G w ardię Ludową i A rm ię Ludo­
wą, zadała  szereg  skutecznych 
ciosów najeźdźcy, m obilizowała 
do czynnej w alki szerokie w ar­
stw y narodu, p rzyśpieszając 
chwilę w yzwolenia naszej ojczy­
zny". (Z uchwały B iura Politycz 
nego KC P Z P R ).

A. Borsilio

Rejs pokoju „Timiriazewa“
(Korespondencja własna API)

Genua w  styczn iu .
1 /  ILK A  tygodni po straszliw ym  w ylew ie P adu , k tó ry  usuną ł z m a­

py gospodarczej W łoch całą  prow incją , pozbaw ił dachu nad 
głow ą 200.000 osób i spow odow ał s tra ty  obliczone na tysiące m i­
liardów  lirów , am ery k ań sk a  agencja  p rasow a podała następu jący , 
bezczelny k o m un ikat;

„P rzedm io tem  dzisiejszych rozm ów  ekspertów  w ojskow ych P a k ­
tu  A tlan tyck iego  była m ożliw ość rozm yślnego zniszczenia wałów 
ochronnych w zdiuż P ad u  w w ypadku  inw azji rosy jsk ie j na dolinę 
Padu, na podstaw ie dośw iadczeń ja k ie  da ły  o sta tn ie  dni".

„D ośw iadczenia" o k tó rych  m ów ią a tlan ty ccy  podżegacze, to se tk i 
zab itych  i se tk i tysięcy bezdom nych. W szyscy ludzie uczciwi m yśle­
li, że strasz liw a  k a ta s tro fa  pow inna nauczyć, ja k  um ocnić brzegi 
P adu . A le dla generałów  a tlan ty ck ich  w ylew  P ad u  był tylko w ska­
zówką, ja k  je  w ięcej jeszcze osłabić, a prasa  am ery k ań sk a  w języ­
ku  w łoskim  w idziała w nim  n ie  k lęskę  d la całego narodu, lęcz „de­
cydujący  czynnik dla rozw iązan ia  prob lem u o brany  a tlan ty ck ie j" .

W tym  sam ym  czasie, gdy p rasa  de G asperiego p isa ła  podobne 
brednie, nadeszła radosna w iadom ość, że ludność ZSRR za pośred­
nictw em  organ izacji zaw odow ych i spółdzielczych postanow iła 
przysłać pow odzianom  pomoc m a te ria ln ą  w żyw ności,i odzieży w ar­
tości 700 m ilionów  lirów .

W iadom ość ta w yw ołała w śród robo tn ików  w łoskich radość 1 go­
rące  uczucie w dzięczności d la ofiarodaw ców .

REKORDOWE ZAŁADOWANIE

X \ T  ZSRR pracow ano  z reko rdow ą szybkością aby d ar ten  jak  
n a jp ręd ze j do tarł do W łoch. K ole jarze  z Moskwy, dokerzy 

z O dessy w szyscy w ykonali sw ą  p racę  w  czasie o połow ę krótszym  
niż no rm aln ie  na  to po trzeba. D w anaście godzin w cześniej n iż 'to  
b y ’o zaplanow ane, radziecki s ta te k  „T im iriazew " przyb ił do portu, 
w G enui, w itany ow acyjn ie  przez o lbrzym i tłum  na p rzystan i E ri- 
trea . Zaczęto w yładow yw ać ogrom ne skrzyn ie, zaw iera jące  20 t r a k ­
torów  „DT 54“, 40 bron  i 40 pługów. K ażdy z trak to ró w , skon stru o ­
w anych w słynnych  zak ładach  charkow skich , w ażył 5 ton.

P ierw szy  w szedł na  s ta te k  se k re ta rz  generalny  W łoskiej K onfe­
de rac ji P racy , di V ittorio , a za n im  w ielu robotników  włoskich. Na 
m ostku  „T im iriazew a", k tó ry  przyw iózł dary , n as tęp u je  serdeczne 
pow itan ie  z delegacją  radziecką  z W ładim irem  B erezinem , p rzed­
staw icie lem  radzieck ich  zw iązków  zaw odow ych na  czele. Razem 
z di V iUorio n a  pok ład  w kroczyła M aria M agdalena Rossj, p rzew od­
nicząca UDI (Ligi K obiet W łoskich), G iuseppe B etto, przew odniczący 
T ow arzystw a P rzy jaźn i W łosko -  R adzieckiej i in n e  osobistości, r e ­

p rezen tu jące  o rgan izacje  robotnicze w szystk ich  najw ażniejszych  
w łoskich m iast.

N astępu je  u roczyste  p rzekazan ie  darów . W ład im ir B erezin opo­
w iada  h isto rię  re jsu  pokoju  „T im iriazew a" i jego załogi. Po nim  
przem aw ia  W asia L ebiediew a, w im ien iu  kob ie t radzieckich .

Jeszcze n ie skończyła s ię  uroczystość, gdy nadchodzi wiadom ość, 
że dokerzy  genueńscy  nie ty lk o  rozładu ją  s ta te k  bez żadnej zap ła­
ty , lecz p o sta n aw ia ją  p racow ać dzień i noc. aby  an i jedna  m inuta 
n ie  była straco n a  i aby d a ry  przybyły  ja k  n a jp ręd ze j do  tych, k tó ­
rzy  tak  bardzo  ich po trzebu ją .

LUDNOŚĆ WŁOSKA ROZUMIE ZNACZENIE DARÓW

j  v iT T O R IO  chce odpow iedzieć delegatom  radzieckim , a le  w y- 
■ p rzedzają  go b u rm istrzow ie  dw óch m iast n a jb ard z ie j d o tkn ię­

tych k lęską, A drii i Rovigo. Chcą oni p ierw si podziękow ać w im ie­
n iu  nieszczęsnej ludności doliny P adu. „Ludność Polesine— ośw iad­
czają  m ów cy — zrozum iała znaczenie tych  darów . T rak to ry  będą 
służy ły  do u p raw y  ziem i i s ta n ą  się czynnik iem  w ielk iej w alki 
o pokój".

Di V ittorio  odpow iada w Im ieniu G enera lnej K onfederacji P ra ­
cy i p rzypom ina, że w tym  sam ym  porcie genueńskim  w roku 1919 
ładow ano  na s ta te k  b roń  i am un ic ję  d la  w ojsk kon trrew o lucy jnych , 
organizow anych przez im peria lis tów  dla zdław ienia m łodego p ań ­
stw a  radzieckiego. S ta tek  ten został załadow any, to p raw da, a le  
nie przybył n igdy do m iejsca sw ego przeznaczenia . „O kręt ten  — 
m ówi di V itto rio  — k tó ry  wiózł z sobą n ienaw iść i im peria lis tyczną 
wolę opanow ania św ia ta  n ie  przybył nigdy na m iejsce, zag inął po 
drodze. A le p rzy b y w ają  o k rę ty  w ysłane w im ię b ra te rsk ie j m iłości 
pom iędzy narodam i, ta k  ja k  s ta te k  „T im iriazew ". Dusyć p ropagan­
dy n ienaw iści i  w ojny, n iech  żyje  pokój i b ra te rs tw o  narodów !"

„N arody idą naprzód —• m ów i di V ittorio  — do w olnego i szczęśli­
wego. życia, k tó re  pokój z ag w a ran tu je  całem u św ia tu . Dzięki i po­
zdrow ienia W am , k tó rzy  jeszcze raz okazaliście w yższość św ia ta  ro ­
botniczego n ad  św ia tem  w yzyskiw aczy. Robotnicy p rzysy ła ją  nie 
broń, ale żyw ność i trak to ry , p rzesy ła ją  słow a pokoju, pocieszają

-------------------------------------------------------  i u sp o k a ja ją  s tr  wożone serca
m atek . N iech ży je  w ieczna 
p rzy jaźń  n a ro d u  w łoskiego z 
narodem  radzieckim . Niech ży 
je  k lasa robotnicza, k tó ra  w y­
p row adzi ludzkość na drogę 
poko ju  i  budow nictw a pokojo 
w ego“.

I I  Ogólnopolska W ysta w a  P lastyki. 
N a  zd jęciu : F ra g m en t w ystaw y. W  
głębi rzeźba „Popiersie L en ina“ 
M ariana W nuka . I  nagroda w  dzia  
le rzeźby. (C A F — fo t. D ąbrowiecki)

fa rm y  prostopadłościanu często o 
dolnej listw ie w yciągn ię te j esowa- 
to, lub umieszczonego na  cokole, 
nóżkach lub kolkach .

S za fy  i kredensy  są w  urządze­
n iu  izby sprzę tem  p óźn ie jszym , po 
ja w ia ją  się na  w si w  X V // /  w . 
choć ju ż  w  X V I I  w. spo tyka  się  
sz a fy  do prze chowy toania żyw no­
ści. F orm y ich k s z ta łtu ją  się pod 
w pływ em  m ebli barokowych. S za fy  
są jedno  —  lub dw udrzw iow e, kre  
dens jednosza fkow y x odkry tym i 
półkam i u  góry , lub d w usza fkow y  
z góimą częścią w ęższą , ozęsto  * 
niższą  od góry dekoracyjn ie w y ­
ciętą.

N a jp ro stszym  zakończeniem
szczy tu  je s t  lekko w y sta ją cy  po­
ziom y g zym s, k tó ry  coraz bardziej 
się wzbogaca, siln ie j w y stęp u je  i 
je s t  bardziej profilow any, następ­
nie sta je  się łam any lub przeryw a  
n y  i esowato w yg ię ty . Czasem  gór 
na  część była w yg ię ta  dekoracyj­
nie, na sposób ludow y. R ów nież  
dolne deski byw ają  u  podstaw y po 
dobnie w ycięte. In n ą  fo rm ą  podpór 
są nogi początkowo ścięte po bo 
kach, potem  toczone i oddzielone 
pro filow anym  g zym sem  od całości.

S tó ł o dwóch ozdobnie w ycina­
nych nogach łączonych podłużnym i 
listw am i należy do powszechnie^ 
znanych w E uropie rów nież ja k  i 
typ  sto łka  —  zydla z dekoracyjnie  
w ycinanym  zapieckiem  ozdobionym  
techniką ażurow ą w  serca lub po­
dobne fo rm y  geom etryczne. Czasem  
spo tyka  się fotele  z oparciem lub 
plecione; są one pochodzenia holen  
derskiego.

Półki na talerze posiadają rów ­
nież ozdobnie w ycinane lis tw y . W  
podobnym s ty lu  je s t u trzym ana  ko

łyska , przew ażnie na  biegunach , t  
poprzecznym i ściankam i bogato w y  
cinanym i, często zw ieńczonym i o- 
zdobam i p lastycznym i, podobnym i 
do volut.

N a jp ó źn ie jszym  zaby tk iem  bo do 
piero z X I X  w. je s t  w  izbie dol­
nośląsk ie j łóżko z baldachimem, 
pochodzenia niem ieckiego, podobnie 
ja k  i ciężkie sza fy  na ubrania prze 
ładowane p lastycznym i ozdobami 
ja k :  nakładanym i filu n g a m i i  lis t­
wam i.

K ołow rotek byw a zw ykle  mało 
ozdobiony, n iektóre części m a  to­
czone, czasem  m alowane w  pasy. 
Z a to przęślica na  kądziel osadzo 
na  na m a łym  stołeczku okrągłym  
lub kw adra tow ym , służącym  do o- 
parcia nóg je s t bogato rzeźbiona i 
m alow ana, gdyż byw ała zw yczajo  
w y m  upom inkiem  kaw alera  s ta ra ­
jącego się o dziewczynę.

W a rsz ta t tkacki poziom y nie róż 
ni się od powszechnie używ anych.

U rządzenie izby uzupełnia ze­
gar w iszący lub sza fko w y  z prym i 
tyw n y m  obudowaniem drew nia­
n ym  i tarczą m alowaną olejno o- 
zdobioną m o tyw am i kw ia tow ym i ty  
pow ym i dla obrazków m alow anych  
na szkle, które zw ykle rzędem  w i­
szą pod powałą.

M alowana w ięc je s t cała powierz 
chnia sprzę tów  na kolor p rzew aż­
nie niebieski, czasem  brązowy. Pla  
szczyzna jednobarw na je s t mąlowa 
na w  sposób naśladujący „chmu­
ry", „m a rm u rek“ lub forn ir .

Porów nując sp rzę ty  izby dolno-

O PRÓ C Z ozdób w ycinanych de­
koracja sprzę tów  ludowych po 

lega przede y jszys tk im  na malowa 
niu. B arw ne malowanie sprzętów  
w ystępu je  prawdopodobyiie od X V II  
iv. po w ykszta łcen iu  typ u  izby z 
kom inem  (w  kurnych  chatach mo 
żliwe były tylko sp rzę ty  rzeźbione 
lub ryżow ane) i pod w pływ em  in- 
tarsjow anych  mebli renesansowych, 
których dekoracja została prze­
kształcona na wartości m alarskie , 
przetw orzone na sposób ludowy.

ślą sk ie j z innym i regionalnym i lu 
dowym i, m ożem y stw ierdzić  duże 
pokrew ieństw a z m eblarstw em  Z a­
chodniego Pomorza, Z iem i P yrzyc- 
k ie j i K aszub, ja k  w  ogóle z ukła  
dem w nętrza  i żyw ą polichromią  
nie tylko w Polsce, lecz L itw ie, Cze 
chach, Słowacczyźnie i Łużycach. 
W  szczegółach może w yka zu ją  pe 
wne odchylenia ale w ogólnym  za­
rysie {zba dolnośląsko stanow i jed ­
ność z om aw ianym  terenem  sło­
w iańskim .

H A LIN A  G1ECZ7WICZ 
A systen t Muzem śh}3kicgo

NAJW SPANIALSZY
PODARUNEK

NOWOROCZNY

D  R ZEM Ó W IEN IE di V ittorio  
* ok lask iw ano  długo i z en­
tuzjazm em . P rzedstaw icie le  ro  
bo tn ików  w łoskich obsypali da 
ram i d elegację  radziecką. Ma 
n ifestow ano  n a  w szystk ich  uli 
cach G enui, k tó ra  z p rzyby­
ciem, s ta tk u  pokoju  — „Timi 
riazew a" o trzy m ała  n a jw sp a­
nialszy  podaru n ek  now oroczny 
ja k i k iedykolw iek  ofiarow ano 
m iastu .

D ary  radzieck ie  natychm iast 
zaczęto rozdzielać pum iędzy 
pow odzian. 10.000 k w in ta li zbo 
ża, 40.000 k w in ta li m ąki, 2.500 
k w in ta li cuk ru , 2.000 kw in tali 
kaszy  m anny , 100.000 puszek 
m leka skondensow anego, 20 
trak to ró w  z p ługam i i b ro n a­
mi. 60 m ilionów  lirów . Oto po 
d aru n ek  robu tn ików  radziec­
k ich  d la robo tn ików  włoskich. 
A le o ty m  p rasa  am erykańska  
w  języku  w łoskim , za ję ta  zbro 
dniczym i spek u lac jam i na  te ­
m a t u ruchom ien ia  sztucznych 
powodzi, n ie  nap isa ła  an i sło­
wa.

Spacerkiem
p o  k u l u a r a c h

Pałacu Ghaillot
„ M a ł y  k r a l “

N A p rz y j  (d a c h  w ydaw anych  
przez poszczególne delegacje  

w  O N Z dochodzi często do zabaw  
niich incydentów . W kuluarach  
pałacu Chaillot, opowiadają na 
przykład , ie  na jednym  z takich  
p rzy jęć  bawiącem u w  P aryżu  pew­
nem u am erykańskiem u kongresm a- 
now i przedstaw iono pana w śred­
n im  w ieku o dystyngow anym  wyglą  
dzie, k tó ry  przedstaw iając się Am e  
rykanirtrw i pow iedział: ,*Jestem z 
Unesco .

—  Ach to św ietn ie  —  odpowie­
dział am erykański kongresm an. — 
Ni& zwykle się cieszę, ie  pana po­
miąłem. Jestem  pełen uznania dla 
waszego małego k ra ju .

Debata po chińsku

K IE D Y  Zgrom adzenie Ogólne 
O N Z przystępow ało do rozpa  

tryw an ia  rezolucji radzieckiej p ięt 
n u jącej uchwalenie przez Kongres 
am erykańsk i u sta w y  przeznaczają  
eej 100 milionów dolarów na finan  
sowanie zdrajców  i szpiegów, dele 
gacja  am erykańska  zażądała, aby  
cała debata była nie ty lko  dokład­
nie stenografow ana, ale rów nież  
nagrana na taśm ie. Radiotechnicy  
O N Z zabrali się więe do roboty. 
Po debacie delegacja U SA  p rzy ­
stąp iła  do przesłuchania nagranej 
przez nich ta śm y . Ja kież było je j  
zdum ienie, gdy z głośników  ode­
zw ał się głos chiński, chociaż n ik t  
w  tym  ję zyku  nie przem aw iał.

Okazało się, ł» zaszła pom yłka. 
A p a ra tu rę  n a gryw a jącą  włączono  
do kab iny, w  k tó re j siedział tłu ­
m acz chiński, zam iast do m ikro fo ­
n u  znajdującego l ię  na m ównicy  
w  ta li obrad.



Z tajemnic wrocławskiej ekspozytury PKS

Jak dwóch Stanisławów
naprawiło po raz pierwszy pęknięte głowice

Od tego czasu już 54 razy
zastosowano
nowy pomysł racjonalizatorski
C  TO IM Y  pod okapem  ogrom nego 
^  g arażu  — zajezdni. S iąpi p rze­
n ik liw y  kapuśn iaczek . S tan isław  Na 
p ie racz  w sadzi) d tonie w rękaw y 
ptaszcza, ja k  w  m uszką.

Czołow y kierow ca i rac jo n a liza ­
to r  w rocław sk ie j E kspozy tury  Oso 
bow ej P K S  rozw ija  m yśl: — m otor 
sam ochodow y to  czuły organizm . 
M usi być pod sta łym  dozorem  i naj 
czulszą opieką szofera. K ierow ca, 
k tó ry  bierze się  do prow adzen ia 
w ozu a nie zna m otoru , to tak  jak  
gdyby... — S tan isław  Napiera.cz za 
w a h a ł s ię  chw ilę  szukając  porów ­
n a n ia  — no. pow iedzm y jak b y  ktoś 
chcia ł s ta w ać  do k onkursu  h ippicz­
nego na n ie  u jeżdżonym  ogierze.

Za k ierow nicą  au tobusu  osobow e 
go m oże zasiąść ty tko  p ierw szorzęd 
n y  fachow iec, k tó rem u  m ożna z 
czystym  sum ien iem  pow ierzyć pasa 
żerów  i sprzęt.

T a k i np. A daś S zn a jd er jeździ 
bez  d e fek tu  od sześciu lat. To n a j­
w iększy  p ed an t w k onse rw ac ji mo 
to ru . G dy w ubiegłym  roku oddano 
jego  au to b u su  w arsz ta to m  PK S w 
O polu d la  p rzeprow adzen ia średn ie 
go rem on tu , m echanicy w arsz ta to ­
w i b y li zdum ieni doskonałym  s ta ­
n em  m otoru .

—  No, a l j  n a  m nie czas — N a- 
p ie racz  odbił się  bark iem  od śc ia ­
n y  — zaraz  ru szam  n a  trasę .

— Styczeń, a  tak a  psia pogoda — 
b ąk n ą łem .

— C hyba d la  narc ia rzy  — spro­
s to w a ł k ierow ca. My nie możemy 
sobie życzyć lepszej. Gołoledź i 
śn ieg  to  na jg o rsi w rogow ie sam o ­
chodu i szofera.

M IESIĄ C  DONIOSŁYCH 
W YDARZEŃ

L ISTO PA D  ubiegłego ro k u  by ł 
d la  w rocław sk ie j E kspozytury  

P K S  m iesiącem  doniosłych w y d a­
rzeń . .

P rzed e  w szystk im  w  19 dn iu  li­
s to p a d a  został w ykonany  p lan  prze 
w ozów  osobow ych. P ó ł m iliona o- 
sób  w ięcej, niż w  roku  1950 korzy 
sta ło  z k o m u n ik ac ji au tobusam i 
PK S.

D rugą sensacją  był pom ysł dwóch 
rac jonaliza to rów  k tó ry  w  pew nym  
zak res ie  częstych n ap raw  siln iko­
w ych  całkow icie uzależn ił eks­
p o zy tu rę  od w ersz tą tó w  rep eracy j- 
nych.

UDANA W YPRA W A 
Z M O TYKĄ NA SŁONCE

N IEC H  to wszyscy diabli... — za 
k lą ł m o n te r  B arab ach  — znow 

n a w a liła  w  Skodzie głowica.
J a k ie  k ry ły  się za tak im  s tw ie r­

dzen iem  konsekw encje?
W p orządku  ko le jnym : um erucho  

m ien ie  w ozu co na jm n ie j n a  dw a 
m iesiące  (tyle bow iem  trw a  czeka­
n ie  na  k o le jk ę  w w arsz tac ie  n a ­
p raw czym  i sam o spaw an ie  pęknię 
ty ch  gniazd  głowicy) duż« koszty 
i w reszc ie  m ała  skuteczność rem on 
tu .

N ależy uzupełnić, ze om aw iany 
przez  nas d e fek t nękał najczęściej 
kierow ców  i m onterów  PK S. &pra 
w a  u ro sła  w ięc do problem u. Z oyt

w iele wozów stało bezczynnie w  za 
jezdni.

Bezsilna w ściekłość budziła  się 
w  kierow cach  na  w idok rozmnonto 
w anych głowic, p rzygotow anych do 
w ysyłki.

K tóregoś dn ia  sta rszy  m ajs te r  
S tan isław  M oskała i jego im iennik  
N apieracz zaskoczyli całą załogę. 
Ośw iadczyli, że sp ró b u ją  w łasnym  
system em  nap raw ić  pęknięte  g n ia ­
zda. N adrab ia li trochę  przy tym  mi 
ną i ła tw o m ożna było wyczuć, że 
nie są zbyt pew ni siebie.

N iektórzy  koledzy odw ażne zo­
bow iązanie  dwóch przyjaciół skw i­
tow ali pobłażliw ym  uśm iechem . J a  
kiś scep tyk  dorzucił: — w ypraw a 
z m otyką na słońce. W szyscy prze 
cież są  dobrym i fachow cam i i w ie­
dzą, że zam iar dwóch S tan isław ów  
to n ie b łahostka i zdaje  się. ciut, 
c iu t p rzerasta  ich możliwości.

N apięcie trw a ło  zaledw ie k ilka  
dni. N adszedł m om ent w ielk iej pró  
by. M ajstrow i M oskale la ta ły  tro ­
chę ręce ze zdenerw ow ania, gdy 
w m ontow yw ał głowicę do m otoru.

— G otów  — pow iedział spokojnie 
M oskala — w łączaj S tach.

Zrobiło się  bardzo  cicho. K ierów  
n ik  stacji obsługi M arian  K łosiń ­
ski pociągnął N apieracza  za rękaw : 
— no, obudź się, dalej bracie.

Z o tw oru  w ydechow ego b uchnął 
k łąb  spalin . S iln ik  zakaszlał, raz, 
d ru g i i  nagle... zag ra ł suchym  ło­
skotem...

D ługo i serdecznie ściskali ko le­
dzy zaoiiw ione d łonie dw óch rac jo  
nalizatorów .

K ILK A  DANYCH 
BEZ KOM ENTARZA

IV IE  będziem y się zapuszczali w  la  
*■ '  b iry n ty  technicznego opisu po­
m ysłu. Z estaw im y ty lk o  korzyści 
ja k ie  z n iego w ynikły.

Głow ice spaw ane w  w arsz ta tach  
napraw czych  firm  poznańsk ich  i 
katow ickich , często p ękały  już  po 
p rze jechan iu  100 k ilom etrów . G ło­
w ice n ap raw ian e  m etodą rac jo n a li 
zatorów  w rocław skich  m a ją  ju ż  za 
sobą ponad 10 tys. km . n iezaw odnej 
pracy.

W ozy n ie  s to ją  te ra z  bezczyim ie 
w  garażu  przez długie m iesiące. Po 
czterech  godzinach gotow e są znów 
do drogi. O dpadły koszty rem ontu , 
gdyż s ta c ja  obsługi E kspozytury  
W rocław skiej, w ykonu je  nap raw y  
system em  gospodarczym .

Od pierw szych dni listopada do 
30 g ru d n ia  w yrem ontow ano  54 gło 
w ice w  tym  12 dla O ddziałów  PK S 
w Je len ie j G órze i W ałbrzychu.

O to k ilk a  danych , k tó ry ch  n iepo- 
trzeba  uzupełniać kom entarzem .

M IECZYSŁAW  ZAW ADOW SKI

Witold Zechenter

„Zamknięte •Remanent"
Nożyków mi brakło — takich do golenia —  
więc mknę do drogerii. Daremne marzenia!
Żaluzja spuszczona przy wejściu na amen 
i napis obwieszcza: „ZAMKNIĘTE. REMANENT".

Poczekam do jutra — cóż, trochę zarosnę,
Iccz hurtem golenie odprawię radosne.
Tymczasem chcę kupić ołówek. Te same
dwa słówka na sklepie: „ZAMKNIĘTE. REMANENT".

Chcę książkę, cukierki, skarpetki czy szalik... 
po mieście się błąkam wciąż dalej i dalej, 
lecz wszędzie karteczki na drzwiach zatknięte: 
„ZAMKNIĘTE. REMANENT *. — „REMANENT.

ZAMKNIĘTE'.

Na złość tak mi jeszcze to smutno wypadło, 
że pękło mi nagle jedno sznurowadło.
Z trzewikiem więc luźnym stanąłem przed kramem —  
on także zamknięty. I napis: „REMANENT".

Ból głowy... Cóż, grypka, gdy w  takiej pogodzie 
pół miasta zwiedziłem w daremnym obchodzie!
Na rogu — apteka. Społeczna. Lecz w bramie 
barierka. Stop! Napis: „ZAMKNIĘTA. REMANENT".

Zaszyłem się w domu pielesze i czekam 
z rozpaczą niewinnie szczutego człowieka...
Przeczekam przez tydzień czy dwa — trudna rada!
...czy trudna? Przeciwnie! Lecz m yśleć wypada...

Tak, myśleć! A myśląc o to się postarać, 
by robić remanent — lecz nie wszędzie na raz

Zespoły cyrkoiue

będą podróżować 
w wagonach
kolej ornych
IA 7 ARSZTATY PKP nr 11 w 0-
* ’ strowiu Wielkopolskim wyko 

nały dla cyrków trzy mieszkalne 
wagony kolejowe. Każdy z wago­
nów pomieści pełny zespól arty­
stów i pracowników oraz wszystkie 
rekwizyty.

W agony są oświetlone 5 central­
nie ogrzewane, każdy posiada kuch 
nię i  9 przedziałów sypialnych. 
Dzięki temu rozwiązany zostanie  
kłopotliwy problem zakwaterowa­
nia kilkudziesięcioosobowego ze­
społu w okresie rozjazdów.

Przekazanie wagonów ekipie cyr 
kowej przeobraziło się w wesołą 
uroczystość, ponieważ cyrkowcy wy 
stąpili z bogatym programem arty 
stycznym, przygotowanym specjal­
nie dla robotników PKP.

Korespondent K. Ostrowski
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AKA PRZYSZŁOSC CZEKA ZIE 
M IĘ? W iem y, że nasza  Z iem ia 

w  daw nych  czasach  s ta le  s ty g ła  1 
m ożna przypuszczać, że dzisiaj 
s ty g n ie  w dalszym  ciągu, że w  
przyszłości s tan ie  się na Z iem i tak  
z im no  i lodow ato, iż  ludz ie  n ie 
b ę d ą  m ogli ju ż  żyć na n ie j.

O tóż n iegdyś, gdy  Z iem ia ogrze 
w a ła  się Jeszcze w łasnym  ciep łem , 
s ty g ła  b a rd zo  p ręd k o . Dziś ju ż  po ­
s iad a  bard zo  n iew ie le  w łasnego  
ciepła.. Całą p raw ie  en e rg ię  ciep l­
n ą  czerp ie  Z iem ia  ze S łońca. J e j 
d a lsze  s ty g n ię c ie  m ogłoby w ięc 
zachodzić ty lk o  w ted y , gdyby  
S łońce d osta rcza ło  co raz  m n ie j e - 
n e rg ii. A w ięc Z iem ia sty g łab y  
albo  w ted y , gdyby  s ty g ło  S łońce, 
albo  gdyby  s ię  s ta le  od  S łońca  od 
dala ła .

W spółczesna n au k a  za jm u ją c  się 
tą  sp raw ą  doszła do w n iosku , że 
is tn ie ją  s iły , k tó re  dzia ła ją  w  k ie ­
ru n k u  od su w an ia  Z iem i od S łońca 
n a  w iększą  odległość, a ta k że  in ­
ne, k tó re  d z ia ła ją  w  k ie ru n k u  
zb liżan ia  je j  do S łońca. R azem  
s iły  te  m n ie j w ięcej rów now ażą 
s»ę. gdyż n a jd o k ład n ie jsze  n aw e t 
w spó łczesne  b ad a n ia  n ie  m ogą w y 
k az ać  ja k ie jk o lw ie k  zm iany  o d ­
ległości Z iem i od S łońca w  cza­

sach  d zisie jszych , an i ś ladów  tych  
zm ian  w  d aw n y ch  czasach .

Co do  d ru g ie j n a to m ia st m ożli­
w ej p rzyczyny  o ch ład zan ia  się 
Z iem i, to  rzeczyw iśc ie  w szy stk ie  
d a n e  w sk a zu ją  na to , że S łońce 
s ta le  s ty g n ie  i s ta le  co raz  m n ie j 
sw y ch  p ro m ien i do sta rcza  Z iem i. 
S ty g n ię c ie  to je d n a k  odbyw a się 
ta k  w olno, że n aw e t po m ilia r ­
dach  la t w a ru n k i c iep ln e  na Z ie ­
m i zasadn iczo  się  n ie  zm ien ią . O - 
czyw iśc ie  k ie d y ś  w b ard zo  d a le ­
k ie j przyszłości, po  dz ies ią tk ach , 
se tk a c h  lub  m oże ty s iącach  m ilia r  
dów  la t S łońce w y sty g n ie  na ty le , 
że bez  św iad o m e j działalności czło 
w ie k a  w szy stk a  w oda n a  Z iem i 
za m ien iłab y  6lę w  lód i życ ie  w  
o b ec n e j sw ej p ostac i m usia łoby  na 
Z iem i zan ik n ąć . Lecz do tego  cza 
su  lu d z ie  n a  pew no  b ędą s ię  u -  
m ie li dostosow ać do is tn ie ją cy ch  
n a  Z iem i w aru n k ó w  i s tw orzyć  
sz tu czn e  w a ru n k i o d pow iedn ie  do 
życ ia . A m oże ludzkość  zd e cy d u je  
s ię  w ted y  p rzen ieść  n a  inne  p la ­
n e ty ?

T e  rozw ażan ia  p o d a jem y  w  ś lad
za c iekaw ą książeczką  K o n rad a  
R u dn ick iego  ,,0  pochodzen iu  Z ie­
m i"  (z M ałej B ib lio te k i Tow . 
W iedzy P ow szechnej).

T f  A P E LU SZ  zrobił mu robotnik
^  w Skoczowie, wąziutkie spod­
nie uszył krawiec z materiału, któ 
ry sporządzili tkacze łódzęy, czy 
bielscy, a grube podeszwy do jego 
zamszowych pantofli przybijał 
szewc icrocławski, ale on wstydzi 
się ich pracy. Głupota każe m u u -i 
dawać, że nie jest Polakiem. Chciał 
by wyglądać jak  przybysz z „za­
c h o d u k tó r y  tylko „bawi" w Pol 
sce, ale wszystkie jego myśli, u - 
czucia, pragnienia błądzą po Pieca- 
dilly Circus, Broadway, czy osta­
tecznie Champs-Elysees, choć, po­
za Marszałkowską czy Piotrkowską 
nic innego w życiu nie widział.

t e  jest głupi — współczujemy 
mu, że nudny — darujemy mu, ale 
że przeszkadza, że usiłuje szkodzić 
— przywołujemy do porządku z 
bezwzględną suroioością. t

Jednak ci żałośnie śmieszni, głu­
pi „bikiniarze“ „b ig la r ze „ b a ża n ­
ty* to awangarda czegoś, co nie 
jest ani błahe, ani śmieszne, mia­
nowicie: warcholstwa, szkodnictwa 
i zwykłogo bandytyzmu. To herol­
dowie szumowin, które plamią jas 
ne dni naszej pracy.

I jeżeli zdrowy sąd społeczeń­
stwa potępia owych „bażantów", 
jeżeli stawia ich pod pręgierzem  
drwiny i  pogardy, to dlatego, iż 
obcość ich w naszym życiu nosi 
wiele cech wrogości, iż rodowód kia 
sowy „bażanta* jest dawny i pe­
łen najgorszych tradycji.

LA SO W Y  rodowód kultu  zew- 
”  nętrzności, owych bażanckich 
piórek, jest zupełnie wyraźny. W  
ustroju, który opierając się na u- 
cisku człowieka, na w yzysku mas 
przez garść posiadaczy, bogactwo 
czynił zasługą, a prywatną włas­
ność świętym prawem  — właśnie 
strój był rodzajem legitymacji kla­
sowej, okolicznością pomocniczą w 
pogłębianiu i  utrwalaniu podziału 
klasowego.

Toteż ideałem burżuazyjnej inte­
ligencji było „wyglądać tak, jakby  
się zarobkowo pracować nie mu­
siało'*, utrzymywać pozory zamoż­
ności, nawet gdy je j nie ma, w y­
wierać na otoczeniu w a żen ie  do­
sta tku  i „elegancji“, gdy niczym 
innym wykazać się nie można.

Pogarda dla pracy rodzi niechęć 
do wszystkiego, co z pracy pow­
staje. Stąd krok do pogardliwego 
stosunku do własnego kraju, do 
bezmyślnego kultu  obczyzny. W li­
teraturze polskiej wiele jest pi'zy- 
kładów, _ iż kult „cudzoziemszczy­
zny", jako sprzeczny z patrioty­
zmem i godnością narodową, jako 
prowadzący łatwo na pozycje wro­
gie narodowi, zawsze spotykał się 
z potępieniem zdrowej masy naro­
du.

S ŁU SZN IE  zwraca uwagę 
„Sztandar M ł o d y c h ż e  figura  

„nowoczesnego“ eleganta ,,bażanta“ 
nie jest zjawiskiem, nowym w dzie 
jach naszego narodu. „Rodowód 
sfoój wywodzi z najbardziej sm ut­
nego okresu naszej historii, z cza­
sów saskich, gdy spróchniał i zmur 
szal do reszty stary gmach mag­
nacko - szlacheckiej Polski"... W 
tych latach rozpasania i samowoli 
warchołów szlacheckich pojawił się 
na widnokręgu społecznym „kawa­
ler - fircyk , próżniak i bawidamek, 
ubrany według najnowszej mody 
paryskiej...*

Brodziński, Zabłocki, Niemce­
wicz, Fredro — oto nazwiska •pi- 
sarzy, którzy w swych dziełach o- 
stro potępiali to, co dziś nazywa­
m y kosmopolityzmem, chłostali

tych, „co ja k  p isa ł w  X V I I I  w it-,
ku  F ranciszek Bohomolec —  w y- 
tworności dzikie pow ziąw szy m nie  
m anie, gardzą  w łasnym  językiem , 
rodem i kra jem ..."

I  dziś tak  sam o ja k  przed  dw u- 
s tu  la ty  ku lt „zagranicy wiąże sig  
z pogardliw ym  stosunkiem  do włas 
nego kra ju , do tego, czym  k ra j ten  
ży je . P rzed d w u stu  la ty  upudrow a  
ni polscy arystokraci —  Potoccy i 
Braniccy  —  we fra ka ch  i  pończo^ 
chach. „prosto z P aryża", brali zło 
te ruble od ambasadorów K a ta rzy ­
n y  i  złote ta lary od ambasadoróiv 
F ryderyka , za zdradę P olski chło­
pów i  m ieszczan, k tó rym i gardzili.

D ziś za to samo chce płació zło­
tym i dolaram i Trum an. L ic zy  p rzy  
tym  i na tych, k tó rzy  przepadają  
za kraw atam i „B ik in i“ i na tych, 
k tó rzy  śnią o ła tw ym  życiu  pełnymi 
„comicsów“ i „coca-cola" i na tych  
także, k tó rzy  „am erykański s ty l  ż y  
cia stosować chcą na ulicach pol­
skich m ia st i na tych wreszcie, któ  
rzy  choć nie noszą ani kraw atów  
„Bikini", ani płaskich kapeluszy, 
w ąskich spodni, ani żadnych innych  
bażancich piórek, ale są s ta rszy ­
m i braćmi „bażantów “ przez sw ój 
kosm opolityzm  rodzący pogardę i 
nienaw iść do w szystkiego, co ich  
w łasny naród buduje.

U „ B A Ż A N T A "  nie ważne są 
jego piórka. V  „bażanta" 

ważne są te skłonności, k tóre go 
staw ia ją  w kolizji ze sty lem  życia  
reszty  społeczeństwa, które zachęca 

. h  go do naśladow ania obcych wzo  
i rów, do pogardzania pracą i drogą  
‘ od zw ykłego warcholstw a, prow a­

dzą do pospolitej zbrodni. One, czy­
niąc go społecznie szkodliw ym , mo­
gą łatwo czynić wrogim .

Poczucie ładu i p a trio tyzm u  ka­
że społeczeństw u prov:adzii kon­
sekw entną walkę z  w szelkim i prze  
jaw am i warcholstw a, ale nakazu je  
także wzmóc pracę zapobiegawczą  
i Jeszcze w iększą  troską otoczyć 
wychowanie m łodzieży. j

N ie w ystarczy  bowiem potępiać  
icarchołów i oczyszczać z nich spo- 
łeczeiistwo. Trzeba czuwać, by nie 
w yrasta li nowi,

/    »<• S-

Nowe książki techniczne

Ze starego nowe
O szczędne zużyw anie s ta li n a rzędz io ­

w ych szybko tnących  s tanow i bardzo  
w ażny p rob lem  w przem yśle  m e ta lo ­
w ym . Z m niejszen ie  zużycia tych  s ta ll 
osiąga s ię  m . in . przez  w ie lo k ro tn ą  r e ­
g en e rac ję  narzędzi.

R eg en erac ja  polega na tym , że n a ­
rzędzia z różnych p rzyczyn  n ie n ad a ­
ją c e  s ię  Już do p racy  (np. w sk u tek  
zużycia poniżej dopuszcza lnej no rm y , 
w sk u tek  w y k ru szen ia  się  k raw ęd z i tn ą  
cych, pęk n ięć  itp .) za pom ocą o k re ś lo ­
nych procesów  techno log icznych  dopro  
w adza się  do s tanu  używ alności, p rzy ­
w raca jąc  im  w szystk ie  cechy  p ie rw o t­
ne.

W ażnym za gadn ien iem  reg e n e ra c ji 
z a jm u je  się  w ydana o sta tn io  przez  
PW T p raca  B. M akarew icza, W. M i- 
cha jew a i W. T ichw ińsk iego . K siążka 
ta  zaw iera  ogólne w iadom ości o reg e ­
n e ra c ji narzędzi, k la sy fik ac ja  rodzajów  
ich zużycia i szczegółow e opisy  p ro ce­
sów techno log icznych  reg en e rac ji. 
K siążka p rzeznaczona Jest d la  inżyn ie­
rów  i te chn ików  g ospodark i narzędzio  
w ej fa b ry k  p rzem ysłu  m etalow ego.

• - B. M akarew icz, W. M ichejew , W. 
T ichw ińsk i — R eg eneracja  narzędzi 
sk raw ając y ch . P aństw ow e W ydaw ni­
ctw a T echn iczne. 1951. S tr . 186.

1  A K IE  były  przyczyny, że sp o rt 
J  ten isow y ta k  sta bo się  rozw i­
ja ł  i nie poryw ał m as?  N ajw aż­
n iejszym  pow odem  byl okóln ik  
M in is te rs tw a  O św iaty , głoszący 
zakaz należenia  do k lubów  m ło­
dzieży szkolnej. M łodzież ta;- k to .  
r a  by się odw ażyła na grę w  k lu ­
bie, byłaby  n arażona na szykano  
w anie. A gdy się nie należało  do 
k lu b u , nie m ożna było korzystać 
z ko rtów  i innych  u ła tw ień .

K luby  nie o rgan izow ały  tu rn ie  
jów  dla m łodzieży, gdyż u w aża­
ły, że tego rodzaju  zaw ody były­
b y  zb y t kosztow ne. Je d n y m  sło ­
w em , nic n ie  czyniono w tym  kie 
ru n k u , aby  zachęcać młodzież do 
te k  zdrow ego i pożytecznego spor 
tu , ja k im  je s t tenis.

W 1930 r. co raz  częściej w y jeż­
d ża łam  za gran icę, a le  nie odgry­
w ałam  w iększej ro li w tu rn ie ­
jach . M iałam  ciągle zbyt m ało 
dośw iadczen ia . O dczuw ałam  cią­
g le b rak  odpow iedniego tren era . 
G ra łam  na Sem m eringu , w alczy­
łam  w H am burgu  i B erlinie. T ru  
dno  m i ju ż  sobie  przypom nieć 
n azw isk a  m oich w szystk ich  ry ­
w alek . W iem, że na  Sem m eringu  
m ia łam  na rozkładzie dw ie Cze- 
chosłow aczki i W ęgierkę.

ZW YCIĘŻAM  DUBIEŃSKĄ

MJ ISTR ZO STW A  P olsk i odby­
ły się  w  W arszaw ie. W resz­

c ie  m ogłam  zała tw ić  po iach u n k i 
z D uoieńską. Mecz ten  jednak  
n ie  w y w arł na m nie większego

w rażen ia , bow iem  zw yciężyłam  
bez tru d u  6:4, 6:2. N iestety  od 
te j pory  już  n igdy nie spo tk a łam  
w tu rn ie ju  o m istrzostw o Polski 
przeciw niczki, k tó ra  m ogłaby mi 
zagrozić. A szkoda, ryw alizacja  
zm usza do jeszcze sum ienniejsze 
go tren in g u  i podnosi w klasie.

W GÓRACH TYROLU

SEZON tenisow y zakończyłam  
w  październ iku  w M eranie. 

W  te j przep ięknej ty ro lsk ie j miej 
scow ości, położonej w  w ielkiej 
kotlin ie , gdzie nie dochodzą złoś­
liw e  w ia try , m ożna jeszcze grać 
w  ten isa , gdy u nas w Polsce 
je s t to ju ż  niem ożliw e.

W M eran ie  odbyw ały  się rok  
rocznie tu rn ie je  bardzo trudne. 
T rzeba  było bowiem  g rać w grze 
o tw arte j, w k tó re j odpadało  się 
po jed n e j porażce O dbyw ała się 
tam  jeszcze d ruga k o n kurencja  
d la pań  pod nazw ą „w alka o p u ­
ch a r L enza“. W pucharze zaw od­
niczki, k tó re  doszły do pó łfina­
łów, w alczyły następn ie  każda z 
każdą  na punkty .

W grze o tw arte j u leg łam  św iet 
nej ten isis tce  szw ajcarsk ie j, F ay - 
ot. W p ucharze  Lenza doszłam  
do puli finałow ej, w k tó re j zre­
w anżow ałam  się Payot, a le  u le ­
głam  Niemce Aussem i Włoszce 
V alerio . W rezu ltac ie  zajęłam  
trzecie  m iejsce ex-aequo  z Va}e- 
rio.

N a d c h o d z i  ro k  1931 . N a wio
snę m am  zdaw ać egzam iny 

m atu ra ln e . Uczę się dn iam i i no ­

Jadwiga Jędrzejowska

UH0DZMM $qux f&rcte
(Upracował Kazimierz Gryiewski)

cam i, z rzad k a  ty lk o  zag lądając 
na  korty . Aż pew nego dn ia  n a d ­
chodzi lis t ze Z w iązku T eniso­
wego, z  in s tru k c ją  po jechan ia do 
P aryża  i w zięcia udziału  w sław  
nym  na cały  św ia t tu rn ie ju  o 
m iędzynarodow e m istrzostw a 
F ran c ji. Jednocześnie dow iaduję 
się, że Zw iązek poczynił s ta ra ­
nia, by m i pozwolono składać in ­
dyw idualne egzam iny m atu ra ln e  

-we w cześniejszym  term in ie . Isto t 
nie tak ie  zezw olenie o trzym a­
łam . W ówczas jed n a  z gazet k ra  
kow skich zam ieściła złośliw ą no ­
ta tk ę  pod ty tu łem  „M atu ra  za 
wyczyny sportow e".

N ota tka  ta  m nie bardzo  zabo­
lała. Do egzam inów  byłam  do­
brze przygotow ana i pam iętam , 
że p rzepy tyw ano  m nie bardzo 
dok ładnie i surow o, a  egzam i­
ny były  bardzo ciężkie. Je stem  
przekonana, że gdybym  je  sk ła ­
dała  w  grupie  w raz  z koleżan­
kam i zdałabym  je  dużo łatw iej.

J ADĘ do P a ry ża  trochę  znie­
chęcona i z żalem  w sercu. 

Podróżu ję zupełn ie  sam a bez żad 
nej opieki. B ył to m ój p ierw szy 
w yjazd  za gran icę bez kolegów  i 
k ierow ników . P rzebyw am  w w a 
gonie 36 godzin. N iezw ykle zm ę­
czona przy jeżdżam  o szóstej r a ­
no na Dworzec Północny. W iem, 
że na  dw orcu  m a k toś na  m nie 
czekać i służyć m i pomocą. Zw ią 
zek Tenisow y w pad ł wówczas na 
św ie tny  pom ysł. W ykorzystu jąc 
p ry w atn e  znajom ości, nap isano  
do znanego skrzypka — Ł abuń- 
skiego, k tó ry  wówczas przebyw ał 
w  P aryżu , z p rośbą o zaopieko­
w an ie  się m ną. P an  Ł abuńsk i o-, 
biecał opiekę i zaw iadom ił, że 
będzie m nie oczekiw ał na G ard  
du  Nord. Zw iązek n ie  uw aża ł 
wówczas za stosow ne zaw iado­
mić o m oim  przyjeździe naszej 
am basady  i organizatorów .

Pociąg za jecha ł n a  dworzec. 
Je stem  szczęśliw a, i e  ta  u c iąż li­

w a podróż ju ż  je s t skończona. 
B iorę w alizeczkę i  rak ie tę  pod 
pachę. M yślę sobie, ja k  ten  p an  
zobaczy dziew czynę z rak ie tą , to 
n a  pew no  m nie pozna. W ysia­
d am  z w agonu, rozglądam  się. 
Czekam  k ilka  m inut, a  n ik t do 
m nie n ie  podchodzi.

SAM A JED N A  Z R A K IETĄ

P ERON, k tó ry  p rzed  chw ilą  
tę tn ił  życiem , pustoszeje  b a r  

dzo szybko. Z osta ję  sam a ze sw ą 
w alizką  i  n ierozłączną rak ie tą . 
D ecyduję się opuścić peron. Błą 
k am  się po olbrzym ich halach  
dw orcow ych. W szędzie p an u je  
niesam ow ity  ruch. Co k ro k  ktoś 
m n ie  po trąca, m yślę, że to w łaś­
n ie  ten  m ój opiekun m nie odna­
lazł. A le ten  k toś grzecznie m ó­
w i „pardon" i biegnie dalej. Chcę 
ju ż  opuścić dw orzec, a le  błądzę 
ciągle po halach , bo też G ard  
d u  N ord je s t jednym  z n a jw ięk ­
szych dw orców  w Europie.

W reszcie u d a je  m i się  znaleźć 
w yjście. W ychodzę n a  ja k ą ś  bo ­
czną ulicę. Co m am  te ra z  zro­
bić...? N ie w iem ! Je s tem  ta k  
zm ęczona, że siadam  na  k ra w ę ­
dzi chodnika i zaczynam  p ia k a i. 
Nie w iem  ja k  to d ługo trw ało , 
aż  nagle  k toś trą c ił  m nie w r a ­
m ię:

— M adem oiselle...?
O dw racam  oczy. Spostrzegam  

kierow cę taksów ki, k tó ry  stoi 
n ad e  m ną i  coś m i tłum aczy. J e ­
stem  szczęśliw a, że nareszcie

k toś się m ną zain teresow ał. A le 
gdzie ja  m am  się te raz  udać?

Przypom inam  sobie, że m am  w 
kieszen i lis t od znajom ych z K ra  
kowa, k tórzy  s tu d iu ją  w  Paryżu. 
P okazu ję  odres kierow cy, a on 
p o tak u je  głow ą — a  zatem  
w szystko w porządku, jedziem y!

ZW IEDZAM  PARYŻ...

J ECHALIŚM Y chyba ze trz?  
kw adranse . Szofer obwoził 

m nie bodaj po całym  Paryżu . Nie 
m ogłam  się jed n ak  zorientow ać, 
gdzie on m nie woził. W reszcie 
zajechaliśm y na  m iejsce. N ie 
w iem  teaz, ile m am  zapłacić. K ie 
row ca grzebie sam  w  m ojej p o rt­
m onetce i zab iera  m i 100 f ra n ­
ków, a le  bardzo się krzyw i i szu­
ka  dalej. M iałam  kilkanaście  a n -

Piskich szylingów , k tó re  m i rów  
nież zab ra ł. Na dokładkę wziął 
mi jeszcze w szystk ie m ark i n ie­
m ieckie i odjechał...

D opiero później zorientow ałam  
się, że taksó w k arz  o k rad ł m nie w 
bezczelny sposób. Za 100 f ra n ­
ków  w ow e czasy m ożna było 
dobrze żyć przez k ilka  d n i we 
F rancji.

Na szczęście zasta łam  w  dom u 
m oich k rakow sk ich  przyjaciół. 
Zaopiekow ali się m ną serdecznie 
i zaw ieźli na  ko rty  R olland G ar-  
ros, gdzie odbyw ał się tu rn ie j. 
G ospodarze zaw iadom ili m nie, w 
jak im  h o te lu  jes t dla m nie • za ­
rezerw ow any  pokój.

8) P . c. n.J

Rodowód „bażanta"



W schód słońca —  godz. 7,39. 
Z achód słońca — godz. 15.52.

STYCZEŃ
Środa

Marcelego

Spacerkiem
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Ostrzeżenie

P RZED  k ilko m a  dn iam i spadło  z  
b łę k itn y c h  ch m u r p ierw sze  w  

ty m  roku  ostrzeżen ie  d la MPO. O- 
s trzeżen ie  „brzm iało", tzn . padało  
przez cały w ieczór  i  p o kry ło  W ro­

cław  w a rstew ką  
m okrego  śniegu.

C zy M PO w zięło  
je  sobie do serca?

M a m y nadzie ję , 
że  tak.

W praw dzie , spa ­
ceru jąc w czora j po 
ulicach, zd ą ży liś ­
m y  się zdrow o  
w y k o p y r tn ą ć  na 
gołoledzi, a le na  
razie  n ie  m a m y  
jeszcze  o to do 
M PO pre tensji. 

Z im a  przesta je  żartow ać  — p o ­
w ied zie liśm y , podnosząc się z  z ie ­
m i. (Ana)

R etoryczne pytanie
T ISTO N O SZ  u rzęd u  pocztow ego  

■*-' nr 16, obsługu jący  p iękną  d z ie l­
n icę  P iłczyce, w p ro w a d ził w  sw ej 
pracy  uspraw nien ia , k tó re  w z b u ­
dza ją  rozgoryczenie w śród  w ie lu  
m ieszka ń có w  te j m iejscow ości.

Cóż bow iem  robi fi lu te rn y  lis to ­
nosz? F ilu tern y  listonosz sto su je  źle  

p o ję tą  a kc ję  „O": 
w rzuca  lis ty  ty lk o  
do sk rzy n e k , k tóre  
m ieszczą  się na  
n iższyc h  k o n d y ­
gnacjach schodów .

W  ten  sposób o- 
szczędza on sw oje  
nogi k o sz tem  ro­
d zinnych , fa m il i j­
n ych  i p rzy ja c ie l­
sk ich  sto su n kó w  
ludzi, p row a d zą ­
cych  ze  sobą ko re­
spondencję.

Bo co p o m yś li sobie ob. X , m ie ­
szka ją cy  p rzy  ul. M u rarsk ie j, skoro  
za m ia st spodziew anego lis tu  od P i- 
tasińsk iego  dostanie lis t adresow a­
n y , d a jm y  na  to, do ob. K onopki, 
ob. <Snzika,- ob. Z a jączka  i in n ych  
lokatorów .

To drażliw e p y ta n ie  s ta w ia m y  
n iesu m ien n em u  listonoszow i i jego  
w ła d zo m  zw ierzch n im . Chociaż 
w łaściw ie  to je s t ono na w skroś re ­
toryczne. Prawda?

(Ana)

C hłodnia czy  „Orb:s“?
D E D A K C J I „Spacerkó w “ złoży ła  

w izy tę  g rupka  ludzi, k tó rych  
w id o k  bud ził politow anie: drże li z  
zim n a  i m ieli zsin ia łe nosy.

— O byw ate lu  redaktorze  — odez­
w a ł  się za c h ryp n ię tym  głosem  m ę ż ­
czyzna , usiłu jąc  pow strzym a ć  
szczękanie  zębam i —  chcia łbym , 
żebyście  zgadli, w  ja k im  p rzed się ­
b iorstw ie  pracu jem y?

Zakłopotane „Spacerki" spo jrza ­
ły  na całą g rupkę  i  szy b k o  w y p a ­
liły:

—  W chłodni 
m ie js k ie j p rzy  za- 
m ra ża n iu  ryb!

— Nie zgadliście  
— zaw oła ł p rzed ­
staw ic ie l g rupy . — 
W  d y re k c ji „O rbi­
su “ — w y ska n d o -  
w a li w spó ln ie  sk o ­
stn ia li goście.

I  ju ż  w szyscy  
p rze k rzy k iw a li się: 
D zisia j u  nas było  
ty lk o  ^ s topn i cie­
pła, — ja  m ia łam  
zapalen ie  nerek , ■— 

m nie  jeszcze do dzisia j ucho boli Ud.

N aw et z ty c h  ch a o tycznych  w y ­
p ow iedzi m ożna  było  zrozum ieć, że  
w  D yrekc ji „Orbisu" n ie  je s t do ­
sta teczn ie  palone.

M am y nadzie ję , że adm in istracja  
te j  in s ty tu c ji dołoży starań, b y  stan  
ów  u legł ra d y ka ln e j zjraianie, czego 
ży c zy m y  zm a rzn ię ty m  pracow ni­
ko m  i c zeka m y  n a  pow iadom ien ie  o 
te j radosnej now in ie . jw .

Mój tatuś jest oficerem-a mój robotnikiem
W odbudowanym przedszkolu

wesoło bawi sie gromada dzieci
Gdy dorosnę, będę inżynierem 
mówi mały Andrzejek Ostapacz 
budując duży dom z klocków
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W ODREMONTOW ANYM b u d y n k u  przy  ulicy K asprow icza 46 
o tw arto  w  niedzielę now e przedszkole dla dzieci pracow ników  

adm inistracji w ojskow e! oraz o iicerów  i podoficerów  zawodowych. 
N adto  do przedszkola przyjm ow ane są córki i synow ie przodow ników  
pracy  i m atek  p racu jących  zarobkow o, k tó re nie m ają komu pow ierzyć 
opieki nad  sw ym i pociecham i.

B UDYNEK przedszkola otoczony jes t 
ze w szystkich stron parkiem , na 

teren ie k tó rego  urządzony jes t ślicz­
ny  ogródek jordanow ski. W  okresie 
letnim , gdy cały  park  przybierze zie­
loną szatę, ogród jo rdanow ski bę- 
dzie jak  gdyby zaczarow anym  św ia­
tem z bajki. Pełno w  nim pom ysło­
w ych ław eczek, stolików, huśtaw ek, 
zjeżdżalni, karuzel i innych a tra k ­
cyjnych rozryw ek. Słowem  — raj 
dla dzieci.

W  okresie zimowym życie p rzed­
szkola skupia się w  10-ciu pokojach 
budynku, oddanego do użytku przed 
term inem  dzięki o fiarnej i w ydajnej 
pom ocy jednoostk i w ojskow ej.

Uznanie dziatwy 
było najlepszą 
nagrodą
d la  w y k o n a w c ó w
m ontażu
scen icznego
na choince dziec i
p ra c o w n ik ó w
O p e r y

O  ADA K obiet, p rzy  pom ocy R a- 
dy M iejscow ej i re fe ra tu  soc­

ja lnego  P ań stw o w ej O pery  w e W ro 
c ław iu , u rządziła  w  ub ieg łą  n iedzie­
lę w sp an ia łą  cho inkę d la  dzieci 
sw ych pracow ników .

Im p reza  ta  u d a ła  się doskonale. 
Dzieci zostały  o b d arow ane p aczk a­
mi. P ien iąd ze  n a  te n  cel uzyskano 
z k o n certu  sy lw estrow ego.

Ponadto dzieci oglądały piękny 
m ontaż sceniczny pomysłu i in ­
scenizacji M. Stryjakowskicgo, 
w ystaw iony przy pomocy bryga­
dy technicznej ZMP. W przedsta­
w ieniu w zięli udział soliści: S: 
Szuflct, H. Christi, Z. B iliński i 
balet dziecięcy. ,,Dziadka Mroza" 
odegrał popularny komik Opery 
A. Czopek. Duże uznanie należy  
się także solistom  A. Dachtcrze, 
H. Zawierskiej i M. Stryjakow - 
skiem u.

U znan ie  d z ia tw y  w ynagrodziło  
p racow nikom  O pery  poniesiony 
trud .

w agą na  zakończenie naszej roz­
mowy.

W  sali zabaw  rej wodzi G enius 
Szorówka, k tó ry  w zaw rotnym  tem ­
pie pedału je  dookoła pokoju  na  3- 
kolow ym  row erze. Inne dzieci dosia­
dają koni na  biegunach, jeżdżą na 
hulajnogach  i korzysta ją  z innych 
rozryw ek, których je s t tu pod do­
statkiem .

N a pierw szym  piętrze urządzone 
są sypialnie, gdzie po obiedzie dzieci 
zażyw ają spoczynku, (c)

U w a g a , p roszę  n ie  ruszać się!

Chwila skupienia
i... z d ję c ie  d o  d o w o d u  g o to w e

L OKAL zakładu fotograficznego „F ototechnika" przy ul. Ś w ie rc z e ^ ',  
skiego 57 z trudem  m )że  pom ieścić w szystkich klientów . Je s t go- 

dżina 17-ta, najw iększy ruch.
Chciałem  odebrać sw oje zdjęcia.

SAME PIĄTKI
rjZ IE C T  w  now ym  przedszkolu 
”  czują się doskonale. N ic dziw ­

nego, dzień na m iłych zabaw ach u- 
pływ a o w iele szybciej i radośniej, 
niż w domu. W  pięknym  pokoju  o 
ścianach przystro jonych  papiero- 
p lastyką  znajdu ją  się m ałe stoliczki, 
krzese łka i m aleńki w s sztacik  gos­
podarczy, przy którym  najw ięcej 
czasu spędzają chłopcy. Opodnl stoi 
akw arium , sa lo n  la lek  o;az w arszta- 
cik kraw iecki, gdzie dziewczynki 
szyją ubiory  dla sw ych lalek.

Na ścianie wisi duża tablica, na 
k tórej n o tu je  się w yniki w spółza­
w odnictw a dziecięcego. Cyfry zastą­
pione zostały  różnokolorow ym i k ra t­
kami, oznaczającym i stopnie 5, 4, 3 
i 2.

N a czoło w spółzaw odniczących 
w ysunął się 6-Ietni A ndrzejek 
O stapacz, w yw iązujący się n a jle ­
piej z obow iązkow ych dyżurów. 
Po legają  one na sprzątaniu  sali t 
podaw aniu obiadów. N a tablicy  
przy  jego nazw isku w idnieją sam e 
piątki.
— Czy zadow olony jesteś z poby­

tu w  przedszkolu: — zapytujem y 
przodow nika przedszkolaków .

— O tak! Bardzo! Je s t tu ogrom ­
nie milo i wesoło. N ajlep iej lubię ba­
wić się klockam i i b u io w ać  ładne 
domki. Gdy podrosnę, będę inżynie­
rem — ośw iadcza chłopczyk z po-

Która orkiestra
zwyciężyła 
w konkursie
ze sp o łó w ?
ja zzo w y c h

ONKURS na najlepszą ork iestrę  
*-*■ taneczną, zorganizow any przez 
dy rekcję  WZG oraz Zw. Zaw. P ra­
cow ników  Sztuki i K ultury, p rzy­
niósł zw ycięstw o zespołow i z restau ­
racji „K lubow a" pod dy rekcją  ob. 
Birkmana.

Drugie m iejsce przyznano orkie­
strze O rbisu pod b a tu tą  M ariana 
Koniecznego, trzecim  podzieliły 
się zespoły „Polonii” i „W -Z-tki", 
zaś czw artym  o rk iestry  z lokali 
„O byw ate lska" i „Dworcowa". 
Konkurs, poza tym  że stanowi! no­

w ą form ę a trak cy jn e j rozryw ki, po­
siada) rów nież pożyteczny aspekt: 
pozwolił na  w ytypow anie orkiestry, 
k tó ra  potrafi zaspokoić gust m iłoś­
ników  m uzyki tanecznej.

Inwalidzi
i kobiety ciężarne
m uszą b yć  
o b s łu g iw a n i 
b e z  k o le je k
O D DAW NA w naszych sklepach 

panow ał hum anitarny  zwyczaj 
sprzedaw ania tow aru kobietom  cią- 
żarnym  i inw alidom  poza kolejką.

O becnie zwyczaj ten  został z n ie­
w iadom ych pow odów  zarzucony. 
Świadczą o tym  nap ływ ające  do nas 
skargi i zażalenia tych osób. Ponie­
waż personel sklepów  zasłaniał się 
często brakiem  jakiegokolw iek prze­
pisu w tej spraw ie, „Słowo" zw ró­
ciło się do W ydziału  H andlu Prez. 
MRN o w yjaśnienie.

  W ydaliśm y — odpow iedzia­
no nam — dyrekcji PSS, MHD, 
CZPM, MZM i innym  instytucjom  
instrukcję  sprzedaży detalicznej, 
by inw alidów  o ponad 60 proc. 
u tra ty  zdolności zarobkow ania 
oraz kobiety  w  osta tn ich  m iesią­
cach ciąży obsługiw ano w  pierw ­
szej kolejności.
Celem uniknięcia  nadużyć, perso­

nel sklepow y może zażądać zaśw iad­
czenia lekarsk iego  lub karty  inw a­
lidzkiej.

M am y nadzieję, że teraz personel 
sk lepow y będzie ściśle przestrzegać 
uzasadnionych postanow ień W ydzia­
łu Handlu. AG

N a s z  fe lie to n

Bez sygnałów
M am  kolegę. W łaściw ie , to gło­

w y  b y m  n ie  dał, czy  rzeczyw iśc ie  
m a m . I s tn ie je  w ie le  o kazji, w  k tó ­
ry c h  ów  stan  posiadania  w is i na  
c ie n iu tk im  w ło sk u  i aż się prosi, 
a b y  w yra ża ć  go w  czasie p rzesz­
łym . Bo z m o im  kolega to n ig d y  
nic n ie  w iadom o. P echow iec.

W  ub ieg łym  ro k u  p o trac ił go m o  
to cyk l. B yło  ja k ie ś  pękn ięc ie  m ie ­
dn icy, czy  ty lk o  m ied n iczk i  — nie  
pam ię ta m . W  k a żd y m  razie  ko le ­
ga leżał m iesiąc w  szp ita lu .

W yszed ł i w p a d ł pod sa m o ch ó i  
P otrzaska ł sie solidnie. O czyw iś-

S PO ŁD ZIE LN IA  PRACY „PRZY SZŁO ŚĆ*1 
W ROCŁAW , UL. ZŁOTE KOŁO 7 —

w y k o n u je  ro b o ty :
m u ra rsk ie , c ies ie lsk ie , zd u ń sk ie , m a la r ­
sk ie , s to la rsk ie  i e le k tro tech n ic zn e  w  za ­
k re s ie  u s ługow ym
DLA ŚW IA TA  PRACY  I  IN ST Y T U C JI.

70k

JUTRO CIĄGNIENIE LOTERII PIENIĘŻNEJ
Kup Jeszcze los!

ZW IĄ ZEK  BRA NŻOW Y  S P -N I U SŁUG 
ROŻNYCH W O J. W RO CŁA W SK IEG O  

w e W ROCŁAW IU

z a w i a d a m i a

iż w  zw iązku  z p o łączen iem  ze Z w iązk iem  
S p -n i R zem ieśln iczych  w e  W rocław iu  
zm ien ił nazw ę n a : ZW IĄ ZE K  BRANŻOW Y 
S PÓ Ł D Z IE L N I U SŁUGOW YCH, o ra z  p rz e ­
n ió sł sw o je  b iu ra  z  P L . CZERW ONEGO 
1, 3, 5 do lo k a lu  p rzy  u l. POW STAŃ CÓ W  
SL. 22 — te l. 74-31. 67k

ZG U BIO N O  k a r tę  m el-! 
d u n k o w ą  w y d a n ą  w  J e ­
le n ie j G órze n a  n az w i­
sko  S o w iń sk i A n ton i.

291 p

ZG U BION O  dow ód k o ­
le jo w y  n a  nazw isk o  Z a- 

Iw adzki W a len ty  — Za 
;krzów  W rocław sk i, u l.
,S ta lin a  l l a .  598f.g

IZGUBIONO in d e k s  na 
| n azw isk o  L eszkow ska 
[A nna — T ra u g u tta  1C4'4.

59ł58g

SK RA D ZIO N O  k a r tę  
m e ld u n k o w ą, dow ód o- 
so b is ty  na n azw isko  
K u lp a  M ieczysław .

BcjY s mlekoM

w proszku
d la  chorych  
dzieci

] \ J  A ZA PY TA N IE  czyteln ików  
^  „S łow a", dlaczego m leko  w  

proszku m ożna n abyć w  sk lepach  
spożyw czych, a  n ie  m ożna dostać  go 
na recep ty  d la  dzieci chorych , CAS 
in fo rm u je , że zw olniono już  w  ty m  
celu 2 tony m leka, a p rzybycie t r a n ­
sportu  spodziew ane je s t każdego 
dnia. P rzysług iw ać będzie  n a  r e ­
cepty  ty lko  d la  dzieci ubezpieczo- 
p y ch .

ZN ISZCZO N O  le g ity m a ­
c ję  s tu d e n c k ą  N r 187 
n r  a lb . 166 w y d an ą  
przez  U n iw e rsy te t W ro-' 
c ław sk i — W ydz. H u- 
-•nanlstyczny n a  n az w i­
sko  S trzy g o c k l S ta n i­
sław . 5993g

ZGUBIONO od c in ek  za ­
m e ldow an ia , m e try k ę  u - 
rodzen ia , za św iadczen ie  
r e je s tr a c j i  w ojskow e.!, 
zaśw iad czen ie  S P  na  n a ­
zw isko  K lim ow icz  M a­
r ia n . 5973g

2 S T U D E N T K I p o szu k u - 
ją  p o k o ju  s u b lo k a to r ­
sk iego . — O fe r ty  „S ło- 
w o“ p o d  „ s tu d e n tk i" .

5965g

7 A M IEN IĘ dw a p o k o je  
k u ch n ia , o g ró d ek  k o m - 
jfo rt K arło w ice  n a  ta k ie  
sam o  O sobow ice - S ę ­
polno . — W iadom ość 
*w. W incen lego  3. 
_________ 5f»91g

ZG U BION O  k s iążk ę  in ­
w alid zk ą . m e try k ę  ś lu ­
b u , le g ity m a c ję  zn iżk o ­
w ą, le g ity m a c ję  t r a m ­
w ajo w ą, o rzeczen ie  le ­
k a rs k ie , d e k re t  in w alidz  
k i, pod z ięk o w an ie  od, 
sp o łeczeń s tw a  m ias ta  i 
W rocław ia  n a  nazw isko] 
P o tu b iń s k i J a n . 5972g

ZG U BION O  o d c in ek  za ­
m eld o w an ia  n a  nazw isko  
L angow sk i S tan isław .

6403/5294g

ZG U BION O  le g ity m a c ję  
s łużbow ą n a  nazw isk o  
P aw lak  M aria . 5953g

ZG U BION O  le g ity m a c ję  
5992g Z w iązk o w ą n a  n azw isko  

A lly  K le m e n t L a sk o w ­
sk a . 5957g

NAUKA
TRZY M IESIĘCZN E n o ­
w oczesne  k o re sp o n d en ­
cy jn e  k u rsy  księgow t '• 
ci. Ł ódź — s k ry tk a  163.

fik
W OLNE POSADY

PO T R ZEB N A  re p a sa rk a  
ul. P ia s to w sk a  33.

598 Og
SK RA D ZIO N O  k a r tę  
m e ld u n k o w ą  n a  n az w i­
sko  W oj ty s  M ieczysław .

5976g

ZG U BION O  o d c in ek  z a ­
m e ld o w an ia  n a  n az w i­
sk o  H a d u k  B ron is ław , 
K o m u n y  P a ry s k ie j 82 
m . 18. 5959ff

STA RSZA  z re fe re n c ja ­
m i p o trz eb n a  d o  g o sp o ­
d a rs tw a  dom ow ego . W a­
ru n k i b a rd z o  dob re . — 
E n e rg e ty cz n a  8/8.

__________________57352

LO K ALE PR Z Y JM Ę  p o sad ę  s ta r ­
szej k s ięgow ej. — O fe r­
ty  ..S łow o P o lsk ie "  pod 
„F ach o w iec” . 5962g

ZGUBIONO k a r tę  RKU 
i k a r tę  m e ld u n k o w ą n?., 
n azw isko  S trzeszkow skii 
H en ry k . W rocław , ul.j 
P s ie  B udy  5/1. 5974g;

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w a N r Z V 10747? 
n a  nazw isk o  K o stu rk ie -  
'viC7, J a n in a  có rk a  J ó ­
zefa u ro d zo n a  10.11.1917 
r. w  B ochn i. 5981g

ZG U BION O  k a r tę  m el 
d u n k o w ą N r 1 I I I  134920 

n azw isk o  M entel 
\d a m . w ieś  S taszów ka 
•?m. Ł użna, pow . G nrli- 
ce. 5961g

ZGUBIONO k a r tę  m e l­
dunkow ą, m e try k ę  u ro - 
iz e n la  na- nazw isko  
> ztukow ska A nna 
W rocław , u l. K u rków *  
33/18. 5968g

ZGUBIONO k a r tę  m el 
P u nkow a w y d an ą  Drze? 
P M R N  N isko  n a  nazw i 
sko  K w o tak  Z ygm un t.

29Bp

ZGUBIONO in d e k s  WSH 
(obecn ie WSE) n a  nazw i­
sk o  n b o m ó w n a  K azim ie  
ra, 59i7g

P O S Z U K U JĘ  loka lu  
h an d lo w eg o  — Ś w ie r­
czew sk iego , F re d ry , S ta 
l in g rad zk a . — o f e r ty  do 
,.S łow a“ p od  ..H and lo ­
w e" . 5978g

ZA M IEN IĘ p o k ó j o d ­
dz ie ln y  W roc ław -B isku - 
p in  n a  p o d o b n y  w inne j 
dz ie ln icy . Z g łoszenia 
N iew itec ifi W rocław  2 
po s te  -  re s ta n te . 5984g

PO S Z U K U JĘ  p o k o i u o- 
sobnego  p rzy  rodzin ie  
ce n tru m  m ias ta . O fe-ty  
pod  „Pokój**. 5975?

STU D EN T ab so lw en t po 
sz u k u je  p o k o ju . — Z glo 
szen ia  pod  „ P ra c u ją c y " .

5995g

PO SZU K IW A N IE
PRACY

POM OGĘ w n a u c e  do 
s iódm e j k la sy , p o p ro w a­
dzę g ospodars tw o , ogród  
„S łow o Polskie** „E m e­
ry tk a " ,  5987g

K U LTU R A LN A  p oszu ­
k u je  posady  gospodyn i 
do je d n e j osoby . lub  
ja k o  e k sp e d ie n tk a . — 
Z głoszenia „ K u ltu ra l­
n a " . 5!)96g

PO SZU K IW A N IE
RODZIN

ZA M IEN IĘ dw a p o k o je  
n ie u m eb lo w an e  W ro­
cław  c e n tru m  na K ra ­
ków . O fe r ty  „S łow o" 
.T ad eu sz" . 5963g

LA FA BH IE ROGERA s. 
L u d w ik a  i G erm aw y  z 
dom u  D alon  utoclz. 17.1?. 
1921 r. w D ecaserw in  
i(F ranc ja) p o szu k u je  żo­
n a  J a n in a  zam ieszk a ła  
w  Je le n ie j G órze, u l. 
Z a u łek  lti. 290p

U R ZĘD N IK  p iln ie  po ­
sz u k u je  w y g o d n ie  u m e - 
o low anego  p o k o ju . C e­
n a  o b o ję tn a . P ożądane 
d o b re  p o łączen ie  t r a m ­
w ajo w e z dw orcem  
g łów nym . O fe r ty  ty lk o  
do sob o ty  p od  „U rzęd ­
nik", „ 60718

R O ŻN E
2 g i n ą ł  7.1 p ie s  do­
b e rm a n  — o d p row adz ić  
za w y n ag ro d zen iem  — 
K rę ta  I—3 (p rzeczn ica
S łow iańsk ie j) — A rc i­
szew ska. 5982g

PR ZY B ŁĄ K A Ł się p ies 
g ry fon , o d eb rać  rio 
trz e c h  d n i u l, B u czk a  4/4.

MOOg

cie n ie  sam ochód, ty lk o  m ój ko le ­
ga O bo jczyk  i obie nogi. W ylizał 
sie.

L ed w o  opuścił szp ita l l rozpo­
czął sk ła d a n ie  pow cza so w ych  w i­
z y t  zn a jo m y m  — nie za u w a ży ł  
tram w a ju . B y ło  groźnie. L eka rze  
m ó w i ii, że  m a  szczęście.

T a k i je s t m ó j kolega. Z apom nia ­
łem  dodać, że  na  im ię m a  Z y g ­
m u n t. To w p ra w d zie  n iczego  nie  
tłu m a czy  — ale  zaw sze .

W łaśnie zas tan aw ia łem  się, czy 
na  w sze lk i w y p a d e k  nie w yc isn ą ć  
do f la s zk i so k u  z  pom arańcz i nie  
posiać Z y g m u n to w i w  ch arakterze  
upo m in k u  dla reko n w a lescen tó w , 
gdy d rzw i o tw a r ły  się z trza sk ie m  
i w p a d ł  — zgadnijc ie  k to?  S łu sz ­
nie. Z yg m u n t.

— Draka  — zaw o ła ł od progu  — 
Leżę!

— T o  podnieś się i  u siądź  — 
w ska za łem  m u  krzesło . — Co się
stało?

— Jeszcze n ic  — o d rzek ł p o n u ­
ro — ale się stanie.

— Co’
7.aczął opow iadać. W ięc  słysza ł, 

że od 1-go łu tego w p ro w a d zo n y  bę 
dzie w e  W roc ła w iu  za k a z  u ży w a ­
nia sygna łów  p rzez  p o ja zd y  m e ­
chaniczne. Począł coś bredzić  o 
tes tam encie , że n ib y  on ju ż  tera z  
m a pecha  ja k  rzadko , a co dop ie ­
ro będzie  po w p ro w a d zen iu  tego  
za kazu  i ta k  dalej.

V a łem  m u  się w ygadać, a potem, 
pytam :

— S łu ch a jn o  Z y g m u n t, a co ty  
w iesz o przep isach  ru ch u  ko ło w e .  
go i pieszego?

Z d z iw ił  sie.
— K ie n ie  w iem . A  cóż to  m a  

wspólnego?
T u i  m i. b ra tk u  — p o m yśla łem  

sobie i n u ż  —  robić m u  w y k ła d . 
U dow odn iłem  m u  czarno na  b ia ­
ły m , że  człow iek , k tó ry  w  w ie l­
k im  m ieście  n ie  w ie , ja k  p rzech o ­
dzić p rzez jezdn ię , k tó rę d y  p rze ­
chodzić, n ie  u w a ża  na  syg n a ły  
p rzy  cen tra lnych  sk rzyżo w a n ia ch , 
a p rzy  m n ie jszych  nie rozgląda  się 
b ystro  w e k ó ł — p o w in ien  napisać  
te s ta m e n t tu ż  po p rzy jśc iu  pa 
św ia t.

Z rozum ia ł. B ił się  w  piersi, — 
p rzyrzeka ł p opraw ę i p lu ł sohie  
w  brodę, że  w cześn ie j się nad ty m  
nie zastanaw ia ł. D ziękow ał. Pożeg­
n a liśm y  się ja k  przyjaciele .

S ta łem  w  okn ie  i z  uczuciem  zn a ­
n y m  ty lk o  za s łu żo n ym  członkom  
ek ip  ra to w n iczych  obserw ow ałem , 
ja k  za tr zy m a ł się na k ra w ężn iku . 
P a trzy ł p rzez d ługą ch w ilę  w  le ­
w o, p o tem  przez jeszcze  dłuż-szą w  
p raw o  i w reszcie  ostrożnie prze .  
szedł jezdn ię .

B y łem  d u m n y , że  m a m  takiego  
roztropnego kolege. I co n a jw a ż­
n ie jsze , n iew ą tp liw ie : m a m  — u- 
cza iie  beztro sko  te ra źn ie jszym

A n d rze )  N aw rocki.

Pański num er? 1023. — Owszem  
są gotow e. W ładysław a Faciszew ska , 
szybko i spraw nie załatw ia in tere- 
santów . Obok, za kotarą, k ierow ­
niczka ob. Stanisław a Sutkiew icz 
w ykonuje zdjęcia dowodowe. K lien- 
ci o trzym ują num erki i w edług ko ­
lejności są w yw oływ ani.

Proszę następny. N a krześle siada 
Czesław Z iętarski, student W SW F. 
Uwaga! Proszą nie m rugaćl C hw ila 
skupienia i... zdjęcie gotowe.

Zakład odw iedziło dotychczas 
przeszło 4000 w rocław ian.

Przeciętnie w ykonujem y dzień- 
nie  od 180 do 240 zdjęć — infor­
m uje kierow niczka. Ostatnio Jed­
n ak  frekw encja znacznie spadła. 
W  godzinach w ieczornych zakład 
św ieci pustkam i.
Podobnie jes t w e w szystkich spół­

dzielniach fotograficznych. A szko­
da! W rocław ianie  n ie powinni cze­
kać na  osta tn ią  chwilę. N ależy jak  
najprędzej zaopatrzyć się w zdjęcia 
dow odow e. „ (Kuż)

L iga P rz y ja c ió ł Ż o łn ie rza  w e W roc*
ław iu  p rz y  u l. Ś w ierczew sk iego  72 o r­
g a n izu je  d o d a tk o w e  w p isy  n a  b ez p ła t­
n y  k u r s  łączności rad io w e j I I  s to p n ia . 
K a n d y d ac i o b o w iązan i są  złożyć n a jd a ­
le j do  d n ia  20.1.52 r . 2 życ io ry sy .

★
P rz y  u l. S ta lin a  60 u ru ch o m io n a  zo*̂  

s ta ła  n ow a p lacó w k a  „O rb isu " , w  k tó ­
re j  m ożna n ab y w a ć  b ile ty  k o le jo w e  w  
p rzed sp rzed aży .

★
Z w iązek  L ite ra tó w  P o lsk ich  o rg a n i­

z u je  w  d n iu  17 s ty cz n ia  k o le jn y  „c zw a r­
te k  l i te ra c k i" . W p ro g ra m ie  odczy t T a ­
d eusza  Z e len ay -a  p t. „ P ro b le m y  w sp ó ł­
czesnego  te a tru " .  P o czą tek  o godz. 17-eJ. 

★
ZSL p rz y  W SK  za w iad am ia , że dzl^ 

s ia j o  g o dzin ie  19-tej o dbędz ie  s ię  w  
g m ach u  p rzy  u l. N o rw ida  25 z e b ra n ie  
K oła. O becność  w sz y stk ich  cz łonków  o -  
bow iązkow a. . g

K o ło  N aukow o  - Z aw odow e A d iu n k ­
tów  1 A sy s te n tó w  W SR W ydzia łu  R o l­
n iczego  za w iad am ia , iż w  d n iu  18 s ty cz ­
n ia  p rzy  u l. N o rw id a  25 w  sa li n r  5 
W yższej S zko ły  R o ln icze j inż. B o h d an  
C u rla n is  w yg łosi o d cz y t p t. „Z ad an ia  
P G R -ów  w  P la n ie  6 -le tn im  n a  o dcinku  
p ro d u k c ji zw ie rz ęce j" . P o czą tek  o go ­
d zin ie  18-tej.

★
R e fe ra t p t .  „Z  za g ad n ień  eko log ii ro ­

ś lin n o śc i w ęg lo w ej"  w ygłosi p ro f . d r  
S t. K u lczy ń sk i n a  z e b ra n iu  n a u k o w y m  
In s ty tu tu  B o tan icznego  i W rocł. O ddz. 
P o l. T ow . B o tan ., k tó re  odbędz ie  się 
d n ia  17 s ty cz n ia  o godz. 17-teJ p rzy  u l. 
K an o n ia  6/8 I  p. W stęp w olny .

Iw fD O W fS K A

TE A T R Y

PA Ń STW O W A  O PE R A  — godz. 1# **
„ H a lk a " .

P O L S K I — godz. 19 — „M ałżeństw o  K re*
cz y ń sk ieg o " .

K A M ERA LN Y  — n ieczy n n y .
M ŁODEGO W ID ZA  — godz. 18 — „Pi*

n o k io " ; godz. 19.15 — „R ozb itk i" . 
ŻY D O W SK I — godz. 19.30 — „30 srebW  

n ik ó w " .

W YSTAW Y N
M UZEUM  SL. — P la c  W ojew ódzki 

„ G a le r ia  m a la rs tw a  po lsk iego  i ś re d ­
n io w ie czn a  sz tu k a  ś lą s k a " ; „Ś lą sk  w  
m o n e ta c h , p ieczęc iach  \ m edalach". 
„ Ś lą sk  s ta ro ż y tn y " . O DD ZIA Ł H ISTO ­
RY CZN Y  — S ta ry  R atu sz  — R ynek  
„W roc ław  w  d aw n y ch  p la n ach  i w i­
d o k a c h " .

M IE JSK A  B IB L IO T E K A  PU B L IC ZN A  
— R y n ek  58 — W ystaw a pośw ięcona 
72 roczn icy  u ro d z in  G en era lissim u sa  
S ta lin a .

BIB LIO TE K A  U NIW ERSYTECK A  — u l. 
S za jn o ch y  10 -  R y su n k i i  g ra fik i.

* r v  •
ŚLĄ SK  — „ F u tro  p an a  K r iig e ra "  (NRD), 

godz. 15.45, 18 i 20.15.
W ARSZAW A — „ P o d d a n y "  (NRD), godz, 

16, 18.15 i 20,30.
PR ZO D O W N IK  — „G o a l"  (radz.), godz. 

17 i 19.
SCALA - -  „S za lo n y  lo tn ik "  (radz.), godz.

15.45,' 18 i 20.15.
P O K Ó J — „Z a cen ę  ż y d a "  (ang.), godz. 

17 i  19.
P O L O N IA  — „ Z a h a r to w a n i"  (czesk.), 

godz. 16, 18 1 20.
P IO N IE R  — „ A w a n tu ra  n a  w si"  (czesk.), 

godz. 15, 17 i 19.
TĘCZA  — „Ś m ia li lu d z ie "  (radz.), godz. 

16, 18 i 20.
FAM A  — „W esoły  ja r m a rk "  ( r a d z ), 

godz. 20 .
R O B O T N IK  — „B o g a ty  p lo n "  (radz.), 

godz. 17 i 19.
DWORCOW E — A k tualnośc i — godz. 

16, 17, 18, 19, 20, 21, 22 i 23.

Alkohol  —  

Iw ó j w róg

FO TO PLA STIK O N  -  u l S ta lin g rad z - 
ka — 54 — „B a w aria  J T y ro l’*.
C zynny  od godz. 9 — 21.

OGROD ZO O LOGICZNY — o tw a rty  ocj 
godz. 9—19.

OSTRE DYŻURY S Z P IT A L I
K L IN IK A  OCZNA -  u l. C hału b iń sk ie ­

go 2a.
K L IN IK A  CH IRURG ICZN A  II I  — u l.

T ra u g u tta  57.
K L IN IK A  W EW NĘTRZNA II I  — u lj  

T ra u g u tta  57.
S Z P IT A L  W O JEW Ó D ZK I (oddz. dzjec.lj

«  ul. Wszystkich Świętach U -

16

FACHOWCY POSZUKIWANI

W Y K W A LIFIK O W A N Y  K SIĘGO W Y  do g ru p y  
14-ej k o n t, p o trz e b n y  n a ty c h m ia s t. Z g łoszen ia: 
C h łodn ie P rzem y sło w e W rocław , u l. P o w sta ń ­
ców  S l. 161. 71k

2 DOZORCO W, 1 PA LA C ZA  c. o. p rz y jm ie  od 
za ra z  do  p ra c y  C en tra ln y  O środek  Ś zkol.;n ia 
M aszyn istów  B u d o w n ic tw a  P rzem ysłow ego  we 
W rocław iu , u). S ie ra d z k a  N r 5 (boczna S lężnej). 
Na m ie jscu  s to łów ka . J7k

O g ło s z e n ia  d ro b n e
HANDLOW E

K SIĘ G O ZB IÓ R  (p o n a d r 
100 pozyc ji) w  c a ło ś c ir 
lub  poszczegó lne  k s ią ż k i5 
sp rzed am  k o rz y s tn ie  — , 
P o d w a le  Ś w id n ick ie  26' 
m . 1. 5969g ;

SPR ZED A M  m a te rac e  
w łosiane  zw yk łe , p ie ­
rzy n y , po d u szk i -  O po­
ró w , W rocław ska 22.
____________________ 5985>j
SPR ZED A M  w ózek  a u t­
ko—K rzy k i. W rób la  51/4.

5894g

SPR ZED A M  stół, 4 k rz e ­
s ła  w yśc ie łan e , łóżko że­
lazne — N ow ow iejska 
63/8 od godz. 18—20. 
____________________ 5958g
SPRZED AM  rad io  „ P io ­
n ie r "  K la ry  Z e tk in  40/2.

5989g
ZGUBY

SK RA D ZIO N O  d o k u ­
m en ty . k s iążeczkę w o j­
skow ą, p raw o  Jazdy, 
św iadec tw o  szko lne  i de 
legację  służbow ą — W ia­
dom ości k ie ro w ać  P ie ­
k a rsk i A lbin , C ieplice- 
Zd>ój, ul K iliń sk ieg o  16 
m  23f g2bp

ZGUBIONO zaśw iadcze­
nie p ie rw sze j r e je s tr a ­
cji na nazw isk o  Z ag ro - 
sik J e rz y . 292p

? GUBIO N O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą N r C /IX IV / 
33'jl2 w v d an ą  przez  GRN 
M onasterz  na nazw isk  3 
B ła ch u ta  A nna. 293p

ZGUBIONO dow ńd  toż­
sam ości. k a r tę  m e ld u n ­
kow a, k s iążeczk ę  U bez- 
o ieczaln i S po łecznej n? 
n rzw isk o  D rach e l M a­
r ia n . 2 Hp

ZG IN ĘŁA  k s iąż k a  U bez- 
n ieczaln i S po łecznej w 
L egn icy  n a  nazw isko  
R y b ?k  S tan isław . 295p

/.G  JB IO N O  k a r tę  m e l­
d u nkow ą na n azw isko  
W agner G im e r — W ro­
cław , u l. M iko ła ja  Re-
ia  37/10.____________ 599Jg
SK RA D ZIO N O  k a r tę  
m e ld u n k o w ą na n az w i­
sko Z ie jew sk i M ieczv- 
sław ._______________ 5997e
ZGUBIONO k a r tę  m e l­
d u n k o w ą n a  nazw isko  
K opacka J a n in a  — W ro 
cław . u l. A n ton iego  35 
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M is z e  sy lw etk i

Jerzy Górski
J E R Z Y  G Ó R S K I począł in tereso ­

w ać się le k k o a tle ty k ą  dopiero  
fc? 1.949 roku . S w o ją  doskonałą  p o ­
s ta w ą  w  B iegach  N aro d o w ych  zw ró  
c ii rui sieb ie  uw agą  dzia łaczy  tp o r ­
to w y c h  w e  W rocław iu . W  ty m  sa­
m y m  ro k u  w s tą p ił w  szereg i A k a ­
d em ick ieg o  Z rzeszen ia  Sportow ego , 
B dzie pod o k ie m  m gr. C e jz iko w e j 
w  kró tkim , czasie za b ły sn ą ł ja ko  
b ardzo  dob ry  średn iodystansow iec . 
D w u k ro tn ie  zd o b y ł w ice m is trzo s tw o  
D olnego Ś lą sk a  na  1500 m.

   ... . A  oto na jlepsze
; jego w y n ik i:  1500 

m  — 4,17, 800 m  — 
2,04, 3000 m  —  9,21, 
5000 m  —  16,06,
10 000 m  —  33,16,0.

N a  Sparta k ia d zie  
w  W arszaw ie  za ją ł 

i: 8 m ie jsce  w  biegu  
: na  10 000 m etrów . 
I O becnie zn a jd u je  
| się na  8 m ie jscu  
[ w  tabelce dziesię  
! c iu  n a jlep szych  na  

ty m  d ys ta n sie  w  
Polsce. W  ro k u  u- 

t i e g ły m  w  B iegach  N arodow ych  
G ó rsk i za ją ł 2 m ie jsce  za  P łonką, 
b iją c  ta k ic h  p rzec iw n ik p w  jak:  
C zern iaka , M ielczarka , L e w a n d o w ­
sk ieg o , W ięcka  i K ró liko w sk ieg o .

J e s t on je d n a k  n ie  ty lk o  do b rym  
sp o r to w ce m , ale ró w n ież w zoro ­
w y m  s tu d e n te m  na w y d zia le  praw a. 
Z a  p rzo d o w n ic tw o  w  nauce o tr z y ­
m a ł d w u k ro tn ie  p re m !e p ie n iz in e  
o ra z poch w a łę  z Z a rzą d u  U czeln ia­
nego  Z M P  za  pracę w  organizacji.

O becn ie  G órski je s t czło n k iem  
se k c ji  le k k o a tle ty c zn e j w ro c ła w ­
sk ie j  G w ard ii, k tó ra  w y sła ła  go na  
o g ó lnopo lsk i obóz k o n d y c y jn y  sw e ­
go zrzeszen ia , o d b yw a ją c y  się w  
Sosnów ce kolo  K arpacza. (Hen)

Str. 8 S Ł O W O  P O L S K I E

Prasa radziecka
o  po lsk im
szybownictwie

N a  lam ach  czasop ism a „ P a tr io t 
ro d in y "  u k aza ł się o b szerny  a r ty ­
k u ł  T urcz in a , pośw ięcony  rozw ojo­
w i sp o rtu  szybow cow ego w  Polsce. 
A u to r  a r ty k u łu  stw ie rd za , że tro s ­
k a  p a ń s tw a  ludow ego o rozw ój 
sp o rtu  p rzy czy n iła  się n ie  ty lk o  do 
u m aso w ien ia  szybow nictw a w śród  
m łodzieży  po lsk ie j, a le  rów nież  do 
u z y sk a n ia  w ie lu  doskona łych  w y ­
n ików .

P o ró w n u ją c  w y n ik i ogólnopols­
k ic h  zaw odów  szybow cow ych od ­
b y ty c h  w  ub. ro k u  w  In o w ro c ła ­
w iu  z podobnym i zaw odam i w  
E re b ro  (Szw ecja), au to r  w skazu je  
n a  n iep o m iern ie  w yższe osiągn ię­
c ia  szybow ników  polskich.

Na trasie Wrocław-Dobroszyce-Trzebnica
Zimowy raid terenowy

obudził dolnośląskich motocyklistów
Źużfowcy CWKS-u 
zamienili „Jappy" na SHL-ki

JA K  PR ZEW ID Y W A LIŚM Y  w ie lk i ra id  m otocyklow y, o rgan izo ­
w an y  przez  ru c h liw ą  sekcję  m otorow ą w rocław skiego  k o le ja ­

rza , w yw ołał zrozum iale  za in te reso w an ie  i obudził z zim ow ego snu  
p raw ie  w szystk ich  m otocyklistów  dolnośląskich .

Eliminacje
w tenisie stołowym 
przed wyjazdem do NRD

W e W rzeszczu o d b y ły  się e lim in ac je  
czo łow ych  p ing -p o n g istó w  po lsk ich , w 
ce lu  w y ło n ie n ia  re p re z e n ta c ji  n a  m ecz 
Z NRD.

W szystk ie  s p o tk a n ia  b y ły  in te re s u ją ­
ce i s ta ły  n a  d o b ry m  i w y ró w n a n y m  
poziom ie . N a jw ię k szą  n ie sp o d z ian k ę  
sp raw ił ju n io r  w a rszaw sk ie j S p ó jn i — 
Rogow icz, k tó ry  o dn ió sł zw ycięstw o  nad  
m is trzem  P o lsk i P a ty ń s k im : 2:1 (22:20, 
15:21, 21:17).

W śród  k o b ie t p o ­
ziom  b y ł je szcze 
b a rd z ie j w y ró w n a n y .
T rz y  zaw odn iczk i —
G uzików na, Szmid-; 
tó w n a  i D orów na 
u zy sk a ły  po dw a 
zw ycięstw a , a  o o- 
s ta teczn e j k o le jn o ­
ści zad ecy d o w ał le p ­
szy s to su n ek  setów .

O sta teczn a  k o le jn o ść  tu rn ie ju :
M ężczyźni — 1) O trem b a  — 7 zw yc., 

2) K ry g e r — 6 zw yc., 3) G aj — 5 zw yc., 
4) R ogow icz — 4, 5) P a ty ń s k i — 4, 6) 
A rb ach  — 3, 7) K aw czy k  — 3, 8) D em ­
bow sk i — 3 zw yc.

K o b ie ty : 1) G uzików na, 2) S zm id tów - 
n a , 3) D orów na — w szy stk ie  po  2 
zw yc., 4) H e in rich  — 0.

S P O  —
o d z n a k  ą 
k a ż d e g o  
sp o rto w c a

W czasow icze , p rzeb yw a ją cy  w  
K arpaczu , S zk la rsk ie j Porębie, 
Z a ko p a n em , K ry n ic y  i w  in ­
n ych  m ie jscow ościach  górskich  
pod o k ie m  fa ch o w y ch  in s tr u k ­
to ró w  uczą  się ja zd y  na nartach  

Foto C AF

— N a raz ie  zgłosiło się 62 za ­
w odn ików  —  in fo rm u je  n as kp t. 
sportow y K o le ja rza  ob. P ieńczak .

Spodziew am y się, że w  ra idzie , 
k tó ry  odbędzie się w  nadchodzącą  
niedzielę  n a  tra s ie : W ro c ław .— D o­
broszyce — T rzebn ica  —  W rocław , 
uczestn iczyć będzie  o w ie le  w ię k ­
sza liczba m otocyklistów .

_  „TRENING" ŻUŻLOWCÓW

Sekcja żużlow a CW KS-u, m a­
jąca sw oją siedzibę w e W rocła­
wiu, postanow iła w ykorzystać  
niedzielny raid jako jeden z tre­
ningów  przed zbliżającym  się s e ­
zonem . Tym  razem Suchecki, 
Krakowiak, W różyński i Zdzi­
sła w  Sm oczyk zam ienią szybkie  
„Jappy" na „SH L-ki“ i „Javy", 
próbując sw ych  sił na szosie. 
Spodziew am y się, że śladem  żu­
żlow ców  CW KS-u pójdą ich ko­
ledzy z w rocław skiej Spójni.

SILNA O BSADA „WÓZKARZY"
Do k a teg o rii m otocykli z w ózkam i 

zgłasza się coraz  w ięcej am atorów . 
O s ta tn io  w p ły n ę ły  do se k re ta r ia tu  
K o le ja rza , gdzie m ieśc i się g łów ny 
sz tab  n iedzie lnego  
ra id u , zg łoszenia 
od L igi P rzy jac ió ł 
Ż o łn ierza. W b a r ­
w ach  je j p o jad ą :
K o sie rb  na  BM W  
oraz  M alick i, A p o - 
s to lin is  i  Ł osiak  
n a  „H arley ach " ,

O prócz tego, n a ­
p ły n ę ły  zgłoszenia 
od m otocyk listów  
U nii B rzeg  D olny:
K am ińsk iego , K o­
lak a , T la tlik a , M ościńskiego i Cze­
cha, U nii S trzeliri:. G igiela, W oj­

cieszka i G ołębiow skiego, ko ła  sp o r­
tow ego W ZM  4 W rocław : G rzecho- 
w iaka , K ociołka, Tom eczka. B e j-  
ga, C zudziaka i K o tla rza . S ekcja  
m otorow a koła S ta li z Psiego 
P o la  zgłasza W odzińskiego, 
Ż aka, B o g en ry te ra  i W ieczorka, zaś 
koło  S ta li P a faw ag  K ry sty n ę  Ł o­
siak, G ajew skiego, S iek luck iego  i  
M onora.

D la o rien tac ji pod a jem y  p ro g ram  
zaw odów : zb ió rka  zaw odników  w  
niedzielę  20 bm . o godz. 9,30 na 
R ynku , godz. 10,30 o d p raw a ucze­
stn ików  ra id u . P u n k tu a ln ie  o godz. 
11-tej n as tąp i s ta r t  p ierw szego za­
w odnika . (Bil)

Siatkarki Gwardii
jada  d o  R z e s z o w a

W nadchodzący czw artek w  
4-ech miastach: Bydgoszczy,
Kielcach, Lublinie i Rzeszowie, 
rozpoczną się półfinałow e roz­
gryw ki o „Puchar Polski" w  
siatków ce żeńskiej. Barw  nasze­
go m iasta bronią gwardzistki, 
które rozegrają sw oje spotkania  
w  R zeszowie. W grupie tej star­
tują rów nież zespoły: Opola,
W arszawy II. K atow ic II, Rze­
szowa i K rakow a II. 
Najpow ażniejszym  konkurentem  
w rocław ianek będzie „szóstka" 
W arszawy, pozostałe drużyny są 
słabsze. Jeżeli reprezentantki 
nasze w ytrzym ają turniej „ner­
wowo", to sa w  stanie zdobyć 
m istrzostwo grupy, a co za tym  

idzie zakw alifikow ać się do puli 
finałow ej „Pucharu". 
G wardzistki w yjeżdżają w  sk ła­
dzie: Ziębówna, Czerska, Stru- 
sińska, Zembrzuska, Sliw ków na, 
M arciniak, Badak i Rusiecka.

(Zuk)

Spod znaku
rękawicy

W  n ie d z ie lę  20 bm . p ię śc ia rze  w ro ­
c ław sk iego  O gn iw a w y je ż d ż a ją  do  Ł o ­
dzi, gdzie  s p o tk a ja  się w  to w arzy sk im  
m eczu  w h a li n a  W idzew ie z d z ie s ią tk ą  
ta m te jszeg o  O gniw a.

★
U ch w ałą  K o m is ji S p o rto w e j S ek c ji 

B oksu W K K F  zo s ta ł z aw ie rzo n y  za ­
w odnik  w ro c ław sk ieg o  K o le ja rza  R o­
bak , za p o d p isan ie , b ez  zw o ln ien ia  z 
m a c ie rz y steg o  k lu b u , Ł głoszenia do 
S p ó jn i K łodzko.

*
W d n iu  1C bm  od b ęd z ie  się  ze b ra n ie  

w sz y stk ich  tre n e ró w  i in s tru k to ró w  
boksu  z te re n u  D olnego Ś ląsk a , n a  k tó ­
ry m  p o w o łan a  bed z ie  R ad a  T re n e ró w  
przy  S ek c ji W K K F.

■ k
P ię śc ia rz  O gniw a W aluga, k tó ry  n a  

tu rn ie ju  k la sy f ik a c y jn y m  w G d ańsku  
odn iósł k o n tu z ję  rę k i ,  p au zo w ać  będz ie  
p rzez  d łuższy  czas.

Z  notatnika 
reportera

H okeiści w ro c ław sk ich  d rużyn  
O gniw a 1 S ta li-P a fa w a g u , chcąc 
w y k o rzy stać  doskona łe  w a ru n k i 
p a n u ją c e  w  górach, w y jad ą  do K a r­
pacza n a  10-dniow y obóz h o k e jo ­
w y. Obóz te n  rozpoczyna się w  
d n iu  1 lutego.

W dn iu  dzisiejszym  w  św ietlicy  
ZS G w ard ia  p lac  M uzealny  16, 
odbędzie się zeb ran ie  sekcji p iłk i 
nożnej. P oczątek  godzina 18-ta.

N arc ia rz^  m a ją  okazję  w y b rać  
się do Z akopanego w  najb liższą  
n iedzielę, pociągiem  tu rystycznym , 
o rgan izow anym  przez PT T K . Zgło­
szenia p rzy jm o w an e  są do c z w a rt­
ku  w łączn ie  w  lo k a lu  P T T K  W ro­
cław , ul. N ow y T arg  6. K oszta  w y ­
cieczki w raz  ze śn iad an iem  i o b ia ­
dem  o raz  b ile tem  na  k o le jk ę  li­
now ą, w ynoszą 58 zł.

Dziś pierwsza runda
szachow ych  m istrzostw  W r o c ła w ia

Dziś o godz. 18-ej w  św ietlicy AZS-u przy ul. Kuźniczej 43 odbę­
dzie się I runda finałów  m istrzostw  szachow ych W rocław ia. Rozgrywki 

. p rzedstaw ia ją  się nadzw yczaj in teresu jąco  ze względu na udział w nich
w szystkich czołow ych szachistów  m iasta.
Pięciu najlepszych zakw alifikuje 

się do m istrzostw  Dolneqo Śląska, 
k tó re  w drugiej połowie lutego od­
będą się w  Szczaw nie-Zdroju.

D otychczas ty tu ły  m istrzów  W ro­
cław ia zdobyw ali przedstaw iciele 
Zrzeszenia Sportow ego Kolejarz.
O becnie zagrożą im młodzi zaw odni­
cy AZS-u.

W  pierw szej rundzie spo tka ją  się:
Żyw ień — Gładysz, Błaszczak —
Cw iąkała, Jurczyszyn — Łotocki,
Reichbach — Kaszczuk, Arłam ow ski 
— Szylling, M artan  — będzińsk i.
Lichtig — Schoen, Stachnik — Mu- 
gensznabel, Łańcucki — Batorowicz.

Naszym  zdaniem  najw iększe szan­
se na uzyskanie ty tu łu  m istrza sza­
chow ego W rocław ia na  rok 1952 ma 
m istrz Błaszczak {ZS Kolejarz), o- 
brońca ty tu łu  S tachnik (ZS Kole­
jarz) oraz zaw odnicy AZS-u A rła­
mowski i Batorowicz. Jednakże  nie 
w ykluczone są niespodzianki, gdyż 
rozgryw ki półfinałow e w ykazały, że 
i pozostali uczestnicy finałów  n ie ­
w iele odb iegają  poziomem od czo­
łówki.

MISTRZOSTWA JUNIORÓW

Rów nocześnie z finałam i seniorów 
rozpoczęły się finałow e r o z g r y w k i  

juniorów , w któ rych  bierze udział 
11 zaw odników . Czterej najlepsi w 
lutym  w yjadą  do Legnicy na  indy­
w idualne m istrzostw a juniorów  Dol­
nego Śląska.

Notatnik
szachisty
W  LZS PA W ŁO W IC E W IE L -
* * K IE  p ow sta ła  sekcja  szacho­

wa. N ad szach istam i w si p ostano­
w ili objąć opiekę akadem icy  w ro ­
cław scy, k tó rzy  zobow iązali się do­
sta rczyć  sportow com  w ie jsk im  3 
k om plety  szachów  i zapew nić 
pom oc o rgan izacy jną  o raz  zap ren u ­
m erow ać im  polsk ie  i radzieck ie  
czasopism a fachow e.

★
X T A JW IĘ K SZ Ą  ŻYW OTNOŚĆ w

naszym  m ieście p rze jaw ia ją  
szachiści A Z S-u. — W te rm in ie  do 
31 m arca  br. założym y 4 sekcje 
szachow e, w  tym  1 p rzy  św ie tlicy  
fab rycznej, 1 przy  L Z S -ie  oraz 
dw ie m łodzieżow e — bfrzmi zobo­
w iązan ie  A Z S-iaków . Sądząc po do­
tychczasow ej p racy  sekcji szacho­
w ej A Z S-u m ożem y być pew ni, że 
zobow iązanie to  będzie w ykonane.

★

C IĄ G U  LU TEG O  odbędzie
się k u rs  sędziów  szachow ych, 

o rgan izow any  przez sekcję  szachów  
W K K F w e W rocław iu; k u rs ie  
tym  w ezm ą udział p rzedstaw ic ie le  
pow iatów , k tó rzy  później zo rgan i­
zu ją  podobne k u rsy  na  szczeblu po­
w iatow ym .

mm®
Ż eby n ik t  n ic  n ie  zauw ażył, czo łgając się d o ta rłem  do 

gąszczu i o d szukałem  zw łoki. T ru d n ie j było  w pakow ać 
w ' se rce  s trza ły . Z w łok i leża ły  pokotem  obok sieb ie  i b y ­
łem  za m ały , żeby z góry  do n ich  strzelić . M usiałem  
w ejść  na  ciała . Z ob rzydzen iem  d o ty k a łem  nogam i ich 
zim nej skóry , a le  by łem  zaciekły . W ielką w agę p rzy w ią­
zyw ałem  do tego, by  tra f ić  w  sam e serca. Ł u k  n a c ią ­
gn ą łem , z nap ięc iem  w ym ierzy łem  i bęc, s trza ła  w b ija ła  
się z c ichym  m laśn ięc iem  w e w rogie  serca . C ztery  razy  
pow tó rzyw szy  to sam o chcia łem  odejść, ale p rzyszło  m i 
n a  m yśl, że to  za m ało. W róciłem  i  A m erykanom , siew ­
com  zła, w p ak o w a łe m  po jeszcze jed n e j strzale .

L ad a  ch w ila  m ieliśm y w yruszyć  i sądziłem , że n ie  zau ­
w ażą  m ego uczynku . N iestety , k to ś jeszcze raz  poszedł do 
zw łok  w rogów  i zaa la rm o w ał obóz. P o w sta ł w ie lk i rw e­
tes  S ta rszy zn a  zeszła się g rom adn ie  i p rzy  b la sk u  łuczy­
w a  su m ien n ie  b a d a ła  s trza ły . G łośno w y raża jąc  o burze­
n ie  n azy w a ła  to  h a ń b ą  d la szczepu. J a  z tego m c m e ro ­
zum ia łem . S trz a ły  by ły  dziecięce, a le  k to  je  w ystrze lił, 
p ozostaw ało  zagadką . S łysza łem  n aw o ły w an ia , b y  zgło­
sił się w in o w ajca . W szyscy b y li rozsierdzen i, w ięc an i m i 
się  'śniło p isnąć słowo.

P a d ła  n azw a P łask ieg o  Sn iega, gdyż p rzypom niano  so­
b ie  ja k  ów  dziesięcio letn i ch ło p ak  k ilk a  godzin tem u, 
podczas n a p a d u  n a  obóz w roga, chełp ił się, że chciałby  
zab ić  n iem o w lę  W ron. T en  b łah y  w ów czas i g łupkow aty  
w y p a d e k  n a b ra ł  te ra z  n iepom iernego  znaczen ia  i sk ie ­
ro w a ł p o d e jrzen ie  n a  P łask ieg o  Sniega.

—  P rz y z n a j się, Ś n iegu  — n a leg a ł w ódz K rocząca D u ­
sza, —  T o tw o je  dzieło?
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M A Ł Y  B I Z O N
— N ie zrob iłem  tego! N ie m am  w  ogóle łuku . N ie m am  

strzał.
— Może w ziąłeś od kogoś?
— Nie w ziąłem !
— P łask i Śniegu, jeś li k łam iesz...
— N ie k łam ię, n ie  kłam ię!...
Podczas tych  b a d ań  było m i g łupio  na  duszy i zac isk a­

łem  szczęki, aby  się n ie  w ydać. S tchórzy łem . B a łem  się 
gniew nego n a s tro ju , jak im  w rzał obóz i k tó rego  przyczyn 
n ie  m ogłem  pojąć. K ry łem  się za p lecam i rodziców  i m il­
czałem . D opiero znacznie później w ytłum aczono  m i: w ro ­
gow ie — ja k  słusznie p rzypuszczano w  naszym  obozie — 
będą szukali zw łok i na pew no je  znajdą . W odzow i za le­
żało na  tym , żeby w szyscy na  p re riac h  w iedzieli, iż  my, 
C zarne Stopy, w eszliśm y na  drogę u obyczajen ia  i  szano­
w aliśm y zw łoki poległych w rogów .

Było m i p rzykro . P okrzyżow ałem  zam ierzenia  s ta rszy ­
zny, lecz n ie  żałow ałem  tego, co uczyniłem . B yłem  p rzy ­
jac ie lem  K osm atego O rlą tk a  i postępow ałem , ja k  m i n a ­
kazyw ało  serce In d ian in a . N iechby in n i sobie m yśleli, co 
chcieli!

T ym czasem  niebo na  w schodzie zaczęło jaśn ieć  i  zb li­
żała się chw ila  opuszczenia pam iętnego  m iejsca . W ódz 
nasz i B iały  W ilk, k tó ry , chociaż osłabiony, o w szystk im

b y stro  m yślał, w ysła li czterech  zw iadow ców  z w ażnym  
zadan iem . N a ich czele by ł dośw iadczony w ojow nik  O rle 
P ió ro , w ład a jący  język iem  ang ie lsk im . O rle P ióro  
i jego  trze j tow arzysze  m ieli śledzić n ad a l ruch y  
w roga i n a ty ch m ias t n a s  zaw iadom ić, jeś li zam ierzałby  
n as  ścigać. Je ś li n a to m iast sk ie row ałby  się w  s tro n ę  F o r­
tu  B enton, co było najp raw d o p o d o b n ie jsze , m ieli go w y ­
przedzić i zam eldow ać kom en d an to w i p laców ki o doko­
n an e j p rzez  R u x to n a  n ap aśc i k radzieży  naszych koni. 
N ie w ątp iliśm y , że w  te n  sposób odzyskam y skradzione 
zw ierzę ta .

O w schodzie słońca by liśm y ju ż  daleko . W racaliśm y 
w  pośp iechu  na  pó łnocny zachód idąc w  przeciw nym  k ie ­
ru n k u  od tego, ja k i n iezaw odn ie  obiorą R u x to n  i W rony.

N ie m iałem  jeszcze w łasnego  kon ia  i razem  ze sta rszym  
b ra te m  jechałem  n a  jego w ierzchow cu. W ciągu dnia m a t­
k a  zbliżyła się do n as i opow iedziała n am  zab aw n ą  po­
w ias tk ę  o ch y try m  zającu . O k łam y w ał w szystk ie  zw ie­
rz ę ta  i z tego m iał przez pew ien  czas korzyści, a le  w  k o ń ­
cu zginął m a rn ą  śm ierc ią  w łaśn ie  n a .sk u te k  sw ej k ła m li­
wości.

O p o w iadan ie  nam  przez rodziców  i in n e  sta rsze  osoby 
tego ro d za ju  p ow iastek  na  rów ni z w y k ład an iem  naszych 
tra d y c ji  i c iekaw ych  dziejów  szczepu należało  do nauk i, 
ja k ą  pob ie ra li w szyscy m łodzi Ind ian ie . Lecz zazw yczaj 
czyniono to na  posto jach , przy  ognisku, w ięc tro ch ę  m nie 
zas tanaw iało , dlaczego m atk a  ty le  nam  opow iadała  pod­
czas p rzyśp ieszonej jazd y  i ta k  już  m ęczącej. Czy był 
w  ty m  ja k iś  u k ry ty ' zam iar?

— K łam ętw o i za ta jen ie  p raw d y  — kończyła m atka  
to n a jw ięk sza  h ań b a . To ohydny  rodzaj tchórzostw a!...

(D.c.n.)

C zw artek , 17 s tyczn ia  1952 r ,  

PROG RA M  I
5.00 Pocz. aud . 5.05 W iadom ości. 5.10 

K o n cert. 6.00 W iadom ości. 6.05 W szech­
nica. 6.25 A ud. d la  w si. 6.35 M uzyka. 6.50 
G im n asty k a . 7.00 D zienn ik . 7.20 M u­
zyka . 7.55 W iadom ości. 8.00 M uzyka 
operow a. 8.55 A ud. szko lna . 9.15 
M uzyka. 10.00 A ud. li te ra c k a , 10.20 
M uzyka. 11.00 K u r s '  jęz . ro sy jsk ie ­
go. 11.15 M uzyka i ak tu a ln o śc i. 11.45 
G łos m a ją  k o b ie ty . 12.04 D zienn ik . 12 15 
M uzyka. 12.30 A ud. d la  w si. 12.45 N a 
sw o jsk ą  n u tę . 13.15 In fo rm ac je . 15.25 P ro ­
g ram . 15.30 A ud. d la  św ie tlic , dziec. 16.00 
D zienn ik . 16.20 K o m p o zy to r tygodn ia .
16.50 P o w ieść  L. B arte lsk ieg o . 17.15 
W szechnica. 17.30 M uzyka. 18.00 Z k r a ­
ju  i ze św ia ta . 18.20 M uzyka. 18.45 A ud. 
d la  w si. 19.00 K u rs  jęz . ro sy jsk ieg o . 
19.20 A ud. d la  m łodzieży . 20.00 D zien­
n ik . 20.30 K o n cert. 21.30 N a fa li h u m o ru , 
i s‘a ty ry . 21.45 M uzyka, 22.00 S łuchow isko . 
22.45 M uzyka. 23.00 W iadom ości. 23.10 
H ym n .

PROGRAM

5.00 Pocz. aud . 5.05 W iadom ości. 5.10 
M uzyka. 6.00 P ro g ram . 6.05 G im n asty k a . 
6.15 M uzyka. 6.30 D zienn ik . 6.50 K o n cert. 
7.55 W iadom ości. 13.25 P ro g ra m . 13.30 
A ud. d la  dzieci. 13.55 A ud. szko lna . 14.15 
M uzyka. 15.10 U tw o ry  fo r te p . 15.30 A ud. 
d la  św ie tlic  dziec. 16.00 W szechnica. 
16 20 D zienn ik . 16,35 M uzyka. 16.45 A ud. 
sp o rtow a . 17.00 W iadom ości. 17 05 O dpo­
w iedzi F a li 43. 17.15 M uzyka. 17.30 D la 
każdego  coś m iłego . 13.30 W szechnica .
18.50 „ E k sp re s  W ieczo rny" 19.10 M uzyka 
i ak tu a ln o śc i. 20.00 A ud. w  roczn icę  w y ­
zw olen ia  W arszaw y. 21.00 D zienn ik . 21.30 
K o n cert. 23.50 W iadom ości. 24.00 H ym n .

norfakM a- W rocław , ul P odw a le  Ś w id n ick ie  26 T e l.: C en tra la : 40-21. 
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W re d a k c ji p rz y jm u je : S e k re ta rz  red a k c ji w godz 12—14 R edak to i 
n aczelny  w  p on iedz ia łk i, ś rody  1 p ła tk i 12—13. — R ed ak c ja  rękop isów  
n ie  zw raca . D ruk RSW „P R A SA ” W rocław  F-3-10405

P R E N U M E R A T A  z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w a  m i e s i ę c z n i e  i  50 zł . k w a r t a l ­
n i e  13 50 zł . p ó ł  i o c z n i e  2 7 -  z ł.  r o c z n i e  5 4 -  z ł  P r e n u m e r a t a  p r z y l -  
m u i a  w s z v s t k i e  p l a c ó w k i  p o c z t  o r a z  P P K  . . R P C H "  K o n t o


